
Redakc ja : teL 138.28. 102.SI, Admin i ­
s t rac ja : teL 182.48, uL * w i r k i (daw­

n ie j K a r o l a ) N r . X 
Redakto j j i - i tego g ^ e p c a - p r z T r J m o J e 

raniem numerów w admin ls t r . „ E c h a - , 
^ • t 10 jrr. Odnoszenie do doradw 40 gr. 

y i n l a ^ ^ j t y c z n l a 1938 r. p renune -
'al*3"?*"'7- pr7-'>!,>' ,.k* r ^ t o w ł 

aorarlum u w a l a n e j . 
Rękopisów zarówno u t y t y c h l a k 1 od-

rtnecmych. redakc ja n ie zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
i-rweo teksiem L I 1-aza au-una 40 gt 
-.» w. m-m 1 lam. s t r : 6 l a m : w tekście 
10 g-r.. nekro log i 26 gr.. twycz. 15 frr. 
strona 10 łamów, drobna 12 gr: aa wy-
-az. dla poszukujących pracy 10 g r H 

naJmnie jsM ogłoszenie 1.20 gr., d la 
oezrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwuko lo rowa 
» 80 p roc : d roże j , ogłoszenia zagranicz­
ne | t r ó j ko lo rowa o 100 proc. droże j . 

Ogłoszenia adwokatów rycza ł tem 25 tL 
"eny oglntaea n iedz ie lnych aa e 38 nroe 

droższa. 
Za l w. m m . w 1 tamie «%er. /0 mm. 
(s t rona 5 łamów) , w wydan iu p row in ­
c jona lnym 75 gr. -Za te rm in d r u k u 

t trese1 ogłoszeń admin is t rac ja 
ale odpowiada. P K. O. Nr . 68.009 

ftek XIII Nr iśflż piątek 26 listopada 19371. 

Śnieżyca zakryła szczyty garskic. 
„Douglasa" dotychczas nie odnaleziono 
Niepokojąca zagadka dzikich ostępów. 

W A R S Z A W A ok U _ A J , «J. . c . , - - . ... . — a . • — . . . i . . t . • • 

Walka strajkujących z policją w St. Zjednoczony co. 

WARSZAWA, 26. 11. — Od 3 dni trwa 
ją energiczne poszukiwania zaginionego 
dnia 23 bm. w przelocie nad Bałkanami 
polskiego samolotu komunikacyjnego 
„Douglas SP-ASJ". Z Warszawy i Buka­
resztu odleciały na poszukiwania dwa pol 
skie samoloty komunikacyjne.. Jednocześ­
nie podjęły akcję poszukiwawcza aparaty 
wojskowe bułgarskie i greckie. Z różnych 
miejscowości bułgarskich, leżących w po 
bliżu trasy przelotu naszego „Douglasa" 
wyruszyło nadto 6 ekspedycyj ałpinistycz 
nych, liczących łącznie 80 ludzi. 

Akcja poszukiwawcza prowadzona jest 
zatem na szeroką skalę i należy mieć na­
dzieję, że w niedługis» już czasie nastąpi 
wyjaśnienie dręczącej cały kraj zagadki. 

W kołach lotniczych przypominają wy 
padek zeszłoroczny, kiedy aparat, prowa­
dzony przez jednego z najlepszych 
polskich pilotów cywilnych musiał 
wylądować przymusowo, z powodu jakie­
goś defektu, w pobliżu Czerniowce i przez 
całe trzy doby nie mógł dać znaku życia, 
bo dokoła były 

pustkowie 1 moczary. 
| Trzeba pamiętać, że okolice, gdzie 

przypuszczalnie mógł przymusowo wylądo 
wać nasz „Douglas", są na pewno jeszcze 
dziksze i jeszcze bezludniejsze niż okolice 
Czemiowiec. ' 

Trasa przelotu, którą miał do przeby­
cia nasz zaginiony „Douglas", jest olbrzy 
mia. Długość całej linii od Helsinek w Hn 
landii do Lyddy w Palestynie, która jest 
jej stacją końcową wynosi 4.500 kilome­
trów. Jednakże samolot wylatujący z Hel-
ijłiek imienia sic w Warszawie. Dalszą 
drogę musi już przebyć bez zmiany, z pa 
stojami we Lwowie, Częrniowcach, Kuka-

P O L E P S Z E N I E B f T U 
pracowników państwowych we Francji 

PARYŻ, 26.11. — Agencja Havasa pro 
stując swą poprzednią wiadomość'donosi, 
że ustawa o uposażeniu funkcjonariuszy 
państwowych i o emeryturach została przy 
jęta przez Izbę Deputowanych 521 głosami 
przeciwko 4. 

reszcie/Sofii, Salonikach i Atenach, nabie 
rając benzyny dwu, a czasem i trzykrotnie. 

Trzeba dodać, że ogromny ten aparat 
— prawdziwy wagon latający, 
zabiera 15-tu pasażerów i trzech ludzi ob­
sługi. I to należy podkreślić, że w ciągu 
całej pracy trzech polskich „Douglasów", 
które przed rokiem zostały sprowadzone 
z Ameryki, nie zauważono w nich żad­
nych defektów. Komunikacja powietrzna 
za ich pośrednictwem odbywała się bez 
wypadków, stanowiąc źródło słuszaej du­
my dla polskiego lotnictwa. 

Linia Północ - Południe, obsługiwana 
przez „Douglasy" została uruchomiona n:e 
dawno. 

Jak stwierdzają fachowcy najtrudniej­
szy na całej tej; trasie jest odcinek Sofia— 
Saloniki. Przelot tutaj odbywa stę bo­
wiem tuż za Górami Bałkańskimi, wśród 
wielkich trudności atmosferycznych. 

SOFIA, 26. 11. — Na podstawie opo­
wiadali, określono miejsce, w którym po­
winien się znajdować SP - ASJ: jest to 
stok góry Jel - Tepe, mającej około 2700 
metrów wysokości, jeden z zachodnich sto 
ków Perimu. 

Przy poszukiwaniach brane są również 
pod uwagę meldunki ze wsi, położonych 
na wschodnich zboczach Perimu: i tam bo­
wiem słyszano w« wtorek w południe w 
wiosce Julen o 10 km od miesteczka Bań­
sko — warkot motorów. 

Nadzieje na odnalezienie obsługi samo­
lotu i pasażerów przy życiu jesicze istnie­
ją, a poszukiwania na terytoriach nie tylko 
Bułgarii, lecz i Grecji i Jugosławii, trwają 
nadal. 

W górach Perirrui przez cały czwarte* 
panowała gęsta mgła i padał śnieg. 

We wszystkich wioskach bułgarskich 
rozplakatowano wczoraj fdisz,e, wzywające 

u d? "ieustannych poszukiwań na stokach górskich 

f , * iym. « załoga i pasażero­
wie samolotu mogą błądzić w górach. 

ODZNACZENIA. 
WARSZAWA, 26.11. — W chwili gdy 

cala Bułgaria, nie mówiąc już o Polsce ma 

na ustach nazwiska naszych lotników, dc 
Warszawy nadeszły wysokie odznaczenia, 
które car bułgarski, Borys, nadał pilotowi 
Dmoszyńskiemu i radiooperatorowi Waleń 
tukiewiczowi oraz radiooperatorowi Pisko­
rzowi. 

Odznaczenia te polscy lotnicy otrzyma­
li za to, że w swoim czasie przywieźli n i 
pokładzie samolotu wodę z. Jordanu do So­
fii na chrzest bułgarskiego" następcy tronu. 

Krzyże bułgarskie miały być wręczone 
pilotowi i radiooperatorom w Warszawie. 
Niestety, o losach Tadeusza Dmoszyńskie 
go i Walentukiewicza brak wieści. 

WARSZAWA, 26. 11. — Poselstwo buł­
garskie w Warszawie również Interesuje 
się gorąco losem naszych lotników. 

— Bardzo być może — mówi nam se­
kretarz Poselstwa — że samolot opadł 
gdzieś między drzewami i oczywiście tru­
dno go dostrzec. O tej porze w górach Pi-
rymu szaleją zawieje śnieżne, szczyty są 
trudne a niektóre wręcz niedostępne. Ła­
two zrozumieć, że w tych warunkach ekspe 
dycje ratunkowe mają bardzo utrudnioną 
działalność. Może przejść jeszcze dłuższy 
czas zanim odnajdą zaginiony sam .b t . 

•'ipoiiczycy dążą do złamania 
' " ' a d c j y i — Q c n - Malsui o - 1 Kingu, dokąd przeniesiono róine , , , „ , „ . 
' * W w l a d'!ia7'l'ap°nska

 kon- r a d u chińskiego. Armia japońska nie 

Profesor Bartel nie ma zamiaru 

Z wrotit do 
LWÓW, 26. 11. — B. premier prof. 

Bartel zainterpelowany, czy prawdziwą jest 
wiadomość warszawskiego „A. B. C " , ja­
koby ostatnio wziął udział w zjeździe po­
słów i senatorów w Rzeszowie oraz jako­
by zamierzał wrócić do czynnego życia po­
etycznego, otrzymawszy rzekomo w czasie 

arszawie 

nym 

jakąś misję od czynników decydujących, 
oświadczył, że wiadomość ta jest wierut-

klanistwein, zmyślonym od a do z. 
O pobycie swoim w Warszawie prof. 

Bartel nic nie wie, nie rozmawiał też z ża­
dnymi posłami, ani senatorami, a będąc 
obłożnie chorym, nie myśli o powrocie do 
działalności politycznej. 

lit , C I " " " ' o u t u u u i i c j o w i 

yczn C (T() , otrzymawszy rzekomo 
ostatniego pobytu w W 

Pierwszy lód na Bałtyku 
* * t O W Ł O f O f l N A H O R I U P O L S K I M * 
oh, YN1A, 26. 11. — Według doniesień 
l n . e r *ator iu in morskiego Państwowego 
już u Meteorologicznego, ukazały się 

Jj* Bałtyku pierwsze lody, a 

kiego 
Ka lodowa pokryła okolicę szwedz-

l»ki B P ° r t u L u l e a w P ó ł n o c n e i c z ? ś c i z a " 
" "Unickiej, 

nief Miazku z tym w . re jon ie zamarz-
ł 4 , eS°' pottu zamknięta została żegluga 
i e J J t ^ c o w a , a dla słabszych parowców 
(Jo "fjsyć utrudniona, jakkolwiek wejście 
cię j r ' u zostało oczyszczone przez łama-

ZARZUCAN1E WĘDEK NA ŁOSOSIE 
HEL, 26. 11. — Rybacy półwyspu Hel­

skiego zarzucili na wodach nie uczęszcza­
nych przez statki w odległości 4 do 5 go­
dzin jazdy od cypla Helskiego kutrem mo­
torowym takie, to jest węciki w ilości od 
1.000 do 1.500 sztuk, które w wodzie znaj 
dować się będą, aż do maja przyszłego ro­
ku. Rybacy co pewien czas zmieniają tylko 
na wędkach przynętę w postaci śledzi. 
Wartość takli z 1.000 wędkami przedsta­
wia sie w sumie 2.000 do 3 000 /* 

Nussolini - samurajem 
RZYM, 26.11. — Baron Kisokuro-Oku-

ro wręczył Mussoliniemu pełną historycz­
ną zbroję samuraja, jako prezent premiera 
rządu japońskiego. 

Nauczycielka z Łodzi 
wyskoczuła z pociągu 

WILNO, 26. I I . — Na szlaku Platę-" 
rów — Niemojki wyskoczyła z pociągu ja 
dąca pod opieką nerwowo - chora 35-let-
nia Gitla Lcjwinowa, stała nauczycielka 
publicznej szkoły powszechnej nr 162 w 
Łodzi. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy lekar 
skiej na miejscu przez felczera kolejowego 
Lcjwinowa zmarła w drodze do Platerowa 

Przyczyną wypadku była nieuwaga oso 
^ j l j jg /oru jące j chorą. 

W zakładach samochodowy:!, firmy General Motors wybuchł strajk, który przybrał 
ostre formy. Doszło do walk z policją, w czasie których kilkadziesiąt osób zostało 

rannych. 

Przed wielką ofensywa gen. ffranco 

w kierunku na Almerię. 
Francja namawia Walencję do podjęcia natarcia. 

Pierwszy ambasador 
Rzeczypospolitej w Japonii. 

Podobizna p. Tadeusza Romera, pierwsze­
go ambasadora Rzeczypospolitej Polskiej 
w Tokio, który ostatnio na ręce cesarza ja­
pońskiego Hirohito złożył swe listy uwie­

rzytelniające. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

, dolary po 5.25, flinty angielskie 26.30, 
franki szwajcarskie po' 12L75 (za 100), 

(franki francuskie — 17*5. ?a lirv włoskie 
płacono 21.00. 

LONDYN, 26.11. — Na ręce lorda Ply 
moutha nadeszła odpowiedź gen. Franco 
na propozycje komitetu nieinterwencji w 
sprawie wycofania obcych ochotników, 
wznowienia kontroli i warunków przyzna­
nia praw kombatanta. 

Gen. Franco proponuje, aby prawo 
kombatanta przyznane mu zostało prawie 
ż ; natychmiast, bo po wycofaniu tylko 3 ty 
siccy obcych ochotników, podczas gdy pro 
pozycja komitetu nieinterwencyjnego, opie 
W2, źe prźyznanie\ftiiató»y Aaatąpidtpo do­
konaniu istotnego postępu w pracach akcji 
wycofywania, obcyCłr ochotników 1 po wy-
cofaniif przeważnej -ich-części. 

' Jak wiadomo, interpretacja brytyjsko-" 
francuska, która uzyskała zgodę Sowietów 
określa tę przeważną część na 75 proc. 

Odpowiedź, uchwalona wczoraj przez 
radę ministrów w Barcelonie będzie dziś 
przekazana do Londynu. Wydaje się, że 
niepowodzenia jakie napotkały próby o-
si.-cnięcia kompromisu stwarza również u-
jemne warunki dla odpowiedzi rządu wa-
le.:ckiego. Prawdopodobnie więc podkomi 
tel nieinterwencji gdy zbierze się w przy­
szłym tygodniu aby rozpatrzeć obie odpo­
wiedzi, stanie znowu w obliczu impasu i 
kryzysu. W międzyczasie, jak przypuszcza 
ją w Londynie, gen. Franco podejmie swą 
wielką ofensywę, od wyniku której dalsze 
ksy nieinterwencji będą zależały. Wedle 
niektórych wiadomośei, ofensywa nie ma 
się rozwinąć na froncie aragońskim, jak się 
przypuszcza, lecz na południu w kierunku 
na Almerię. Ofensywa ta prowadzona by-
łaby równocześnie na ladzie i na morzu.' 

W I E D E Ń , 26. 11. — Z Paryża donoszą, 
że'19 i 20 bm. przedstawiciel rządu barcc-
lońskiegow towarzystwie attache wojsko­
wego ambasady czerwonej Hiszpanii w Pa 
ryżu odwiedził biuro francuskiego towarzy­
stwa wytwórni amunicji przy ul. Ampera 
i wręczył czek na 32 milony franków fran­

cuskich. Jest to zaplata za transporty amu­
nicji, jakie nadeszły z Francji do Hiszpa­
nii Republikańskiej. Poza tym złożono czek 
na 19 milionów franków, jako zaliczkę na 
poczet należności za przyszłe dostawy a-
municji. Czeki wystawione były na bank 
Francji. 

Towarzystwo zażądało jednak, by na 
nowe zamówienie uzyskano pozwolenie ga­
binetu ministra wojny, ponieważ natych­
miastowa dostawa nowej partii amunicji 
nadszarpnęłaby zapasy magazynów, nad* 
zerowanych prze2 inspektorat minister­
stwa spraw wojskowych* .. 
1 inrie, wiadomości świadczą, że dowódz­

two-wojsk -republikańskich -przygotowuje 
wielką ofensywę przeciwko gen. Franco, 
Ićtóra ma się rozpocząć w pierwszych 
dniach grudnia, jednocześnie na froncie 
Saragossy i na froncie madryckim. Koła, 
zbliżone do hiszpańskiego rządu republikań 
skiego i niektórzy wybitni komuniści fran­
cuscy, pokładają wielkie nadzieje w tej o-
fensywie, której koncepcja powstała pod 
bezpośrednim wpływem francuskich dorad 
ców p/zy rządzie barcelońskim. 

947 DOMÓW ZNISZCZONYCH W OVIE-
DO. 

L IZBONA, 26. 11. — Magistrat miasta 
Oviedo przeprowadził statystykę stanu do­
mów mieszkalnych. Z 2402 domów miesz­
kalnych w mieście zostało, całkowicie zni­
szczonych 947, częściowo zniszczonych — 
492, wymagających mniejszej naprawy — 
963. Do statystyki nie weszły gmachy i 
budowle rządowe i użyteczności publicznej 
jak ratusz, fabryka broni La Vega, koszary 
Don Pelaxo, szpital prowincjonalny, za­
kład Ala obłąkanych i sanatorium w Narn-
co, wszystkie całkowicie zniszczone oraz 
katedra, koszary żandarmeria liceum i sze­
reg szkół początkujących częściowo zni­
szczone. 

SJMSKIE BUZM.ETA W WILNIE. 1 NiEzwyttŁr v rBr *yK n a t u r * . 
WILNO, 26.11. — Jak wiadomo, reli­

gia żydowska wymaga, by każdy nowona­
rodzony młodzieniec poddany został spe­
cjalnemu zabiegowi rytualnemu, zw, obne 
zaniem. Operacji tej dokonywują specjali 
ści zw. po hebrajsku ,,mohel". W Wilnie 
zamieszkuje ,,mohel" Spokojny, który cie 
sz*y się wśród współwyznawców opinią b. 
biegłego w swej specjalności. 

O.negdaj do Spokojnego przywieziono z 
pobliskiego miasteczka trzymiesięcznego 
chłopca, stanowiącego niezwykły wybryk 
natury. 

Do grzbietu normalnie rozbijającego 
się i silnego dziecka przyrosło inne nie­
mowlę obrócone twarzą ku dołowi. 

Spokojny zwrócił się d<a rabinatu wileń 
skiego z zapytaniem, czy może poddać po 
1 worka obrzezaniu. Rabinat odpowiedział, 
że tak, wobec czego obrzęd został doko­
nany 

Rodzice, jak informują, zwracali siu 

również do chirurgów w Wilnie z'prośbą 
o zoperowanie dziecka, lecz wileńscy leka­
rze nie zgodzili się na dokonanie operacji. 
Rodzice postanowili jakoby wyjechać z 
dzieckiem za granicę, w nadziei, że jednak 
da się dokonać operacji. 

Aresztowań e 
żydowskiego dzienn.ksua 
po rewizj i w mieszkaniu 

WARSZAWA, 26. 11. — Policja przy­
była do mieszkania jednego z redaktorów 
„Naje Folkscajtung" Pinkusa Szwarca przy 
ul. świętojerskiej 28. Z polecenia prokura­
tora dokonano w mieszkaniu Szwarca skru 
pulatnej rewizji, w której wyniku policja 
aresztowała Szwarca i przekazała go do 
dyspozycji prokuratora do spraw politycz­
nych. 
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DZIŚ PREMIERA! 

A T A K O Ś W I C I E 
W roli głównej EROLL FLYNN I KAY FRANCIS 

Passepartout i bilety ulgowe nieważne 

nadużyć, a listonosza 
ŁÓDŹ, dn. 26.11. — Kierownictwo u-

rzędu pocztowego w Pabianicach złożyło 
w policji oskarżenie na listonosza Adama 
Kobyłkę, który przywłaszczył sobie 150 zł. 
przeznaczonych na wypłatę przekazów 
pieniężnych. Miejscowy komisariat policu 
wdrożył dochodzenie. 

Czy Marszałek Śmigły-Rydz 
H i przybędzie do Tomaszowa? 

TOMASZÓW MAZ. , 26. 11. — W zwią 
zku z ostatecznym wykończeniem nowych 
dróg w okolicach Tomaszowa Maz., jak 
również w samym mieście, a więc szosy: 
Warszawa — Tomaszów, Łódź — Toma­
szów i Piotrków — Łódź, w niedzielę, dnia 
28 bm. nastąpi ich lustracja przez ministra 
komunikacji UIrycha. 

Minister odwiedzi również Tomaszów 
Mazowiecki, celem zlustrowania nowych 

ulic przelotowych, łączących odcinki szosy 
warszawskiej. 

Wraz z ministrem lustracji nowych dróg 
dokona również Marszałek Edward Śmigły 
Rydz, co jednakże uzależnione jest od sta­
nu zdrowia Marszałka. 

Nowe drogi w tych dniach lustrowane 
już były przez naczelnika Wydziału Komu­
nikacyjnego Urzędu Wojewódzkiego inż. 
Bajkiewicza oraz przez starostę powiato­
wego mgr. T. Reindla. 

Likwidacja domu karnego w Koronowie? 
Władze przewożą więźniów do Trzemeszna. 

Z Koronowa donos j ą : 
Władze noszą się z zamiarem zupełnej 

likwidacji domu karnego w Koronowie, któ 
ra miałaby nastąpić już na początku przy­
szłego roku. Likwidacja stoi w związku z 
dalszą rozbudową i powiększeniem wię­
zienia dla niepoprawnych przestępców w 
Trzemesznie. Prace bowiem w ostatnich 
tygodniach znacznie posunęły się naprzód. 
W tych dniach przetransportowano do 
Trzemeszna większą partię więźniów. Jak 
dotychczas, pomieszczenie, tam znaleźć mo 
że 120 osób. Naczelnikiem tego więzienia 
mianowany został aspirant Juszczenko, a 

jako lekarz więzienny czynny jest dr Cze­
sław Zaworski, mający do dyspozycji am­
bulatorium oraz izbę dla chorych. 

Na początku przyszłego roku nastąpić 
ma dalsza rozbudowa domil karnego dla 
niepoprawnych przestępców w Trzemesz­
nie, tak że znajdzie tam pomieszczenie na 
wiosnę z górą 300 więźniów. Przewidziane 
jest wybudowanie kaplicy, szkoły i czytel­
ni, według najnowszych wymogów. Przy­
puszczać należy, że wiadomość o zlikwido 
waniu domu karnego w Koronowie wywo­
ła wśród mieszkańców Koronowa zrozumia 
łe wrażenie. 

Przepełnienie w szkolnictwie średnim. 
WARSZAWA, 26. 11. — Jak już dono­

siliśmy, odbyło się w Ministerstwie Oświa­
ty posiedzenie Państwowej Rady Oświece­
nia Publicznego pod przewodnictwem nrn. 
Świętosławskiego. Do uczestniczenia w 

posiedzeniu nie zostali powołani i nie wzię 
l i udziału w obradach członkowie delego­
wani swego czasu do Rady przez b. za­
rząd Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Zamiast delegatów b. zarządu, zaprosi! 
min. Świętosławski na zebranie w charak­
terze gości członków Rady przy kuratorze 
Z. N. P. 

Posiedzenie zagaił min. świętosławski, 
wygłaszając dłuższe przemówienie o sytua 
cji w szkolnictwie. P. minister zapewnił, 
że reforma ustroju szkolnego postępuje 
stale i konsekwentnie i wskazał z naci­
skiem na wielkie trudności w szkolnictwie 

powszechnym i średnim, spowodowane 
przez napływ do szkół licznych roczników 
powojennych. Wszystkie szkoły powszech 
ne oraz średnie ogólnokształcące i zawo­
dowe są przepełnione. Liczba uczniów 
pierwszej klasy w gimnazjach państwo­
wych wynosi w bieżącym roku szkolnym 
przeszło 28.000, liczba uczniów we wszy 
stkich szkołach zawodowych typu zasadni 
czego osiągnęła 90.000. 

Min. Świętosławski poinformował o kre 
dytach na budowę szkół powszechnych, 
dodając, że w szkolnictwie średnim wesz 
liśmy w nowy, ciężki kryzys wyjątkowego 
przeludnienia szkół. 

P. minister zapowiedział powstanie w 
przyszłości w Toruniu i Gdyni szkół aka­
demickich, związanych z obsługą portu i 
handlu zagranicznego. 

Tegoroczne rezultaty w dziedzinie budowy 

ulepszonych dróg w Polsce. 

>aważny fabrykant białosłotii 
Bul oskarżony o paserstwo* HH 

Z 'Białegostoku dotvoszą: 
Gdy jakaś biedota .zajmuje się paser­

stwem — to wypływało to z nędzy, albo z 
wrodzonego pociągu do przestępczości.— 
Paser — to opiekun złodziei, to człowiek, 
który na zbrodni robi majątek. 

Takim oto paserem okazał się fabry­
kant Galbein Mordchęim (Waszyngtona 
nr 1) , posiadający fabrykę do spółki przy 

ul. Sosnowej 47. 
Galbern kupił 170 kg szmat zagranicz 

nych po zł 140 za kg, a więc wiedział do 
skonale, łe szmaty są kradzione, gdyż ki 
logram szmat zagranicznych kosztuje pó 
nad 4 złote i na rynku w wolnej sprzedaży 
szmat zagranicznych nie ma. 

Fabrykant stanie przed Sądem za pa­
serstwo. 

W PONIEDZIAŁEK KONFERENCJA 
właścicieli nieruchomości z dozorcami 

roboty sezonowe w naszym ŁÓDŹ, dnia 26 listopada. — Wczoraj 
pod przewodnictwem Okręgowego Inspek 
tora Pracy inż. Wyrzykowskiego odbyła 
się konferencja w sprawie zawarcia umo­
wy zbiorowej dla majstrów w przemyśle 
włókienniczym. 

W wyniku obrad uzgodniono szereg 
ogólnych zasad. Szczegółowe opracowanie 
tekstu układu zbiorowego przeniesiono z 
powrotem na teren związku przemysłu 
włókienniczego i związku majstrów fabry­
cznych. 

SPRAWA DOZORCÓW. 
ŁÓDŹ, dnia 26 listopada. — Nieodbyta 

z powodu choroby inspektora pracy kon 
ferei\cja między właścicielami nieruchomo 
ści a dozorcami domowymi wyznaczona 
została na poniedziałek przyszłego tygod-
dnia. 

ROBOTY SEZONOWE NA UKOŃ­
CZENIU. 

ŁÓDŹ. dnia 26 listopada. — W bieżą­
cym tygodniu zakończone zostaną niemal 

całkowicie 
mieście. 

W związku z tym zwolnieni zostaną 
z robót wszyscy sezonowcy, którzy osią­
gnęli już 26 tygodniowy okres pracy upra 
wniającej do otrzymywania zasiłków usta 
wowych na wypadek bezrobocia. 

W dalszym ciągu na robotach zatrud­
nionych zostanie około 600 robotników, 
którzy pracować będą przy wykończaniu 
niektórych robót. 

Na cały okres zimowy zatrzymanych 
przy pracy zostanie około 200 robotników. 

WARSZAWA, 26.11. — Min. komuni­
kacji prowadziło w b. roku w ramach bud 
żetu inwestycyjnego wiele robót przy bu­
dowie nawierzchni ulepszanych na trak­
tach państwowych> łączących główne ośrod 
ki życia gospodarczego. 

Największe roboty skoncentrowano na 
drodze Warszawa — Kraków — Zakopa­
ne. Odcinek z Warszawy do Radomia u-
kończony w ub. latach, przedłużany jest 
na odcinkach Radom—Kielce i Kraków— 
Zakopane. Odcinek Kraków — Myślenice 
został pokryty nawierzchnią bitumiczną a 
na odcinku Myślenice—Chabówka prowa­
dzone są bardzo duże roboty przy całko­
witej zmianie trasy starej drogi. Układa 
się tam nawierzchnię betonową i kostko­
wą. Odcinek Myślenice—Chabówka odda­
ny będzie do użytku w pierwszych dniach 
grudnia br. Dzięki temu otwarty zostanie 
w roku bieżącym odcinek 

Kraków—Chabówka. 

Na odcinku końcowym Lubień—Cha­
bówka ulepszona nawierzchnia ułożona bę 
dzie w roku przyszłym. 

Ukończenie robót drogowych na odcin 
ku Piotrków — Częstochowa nastąpi w 
roku przyszłym. 

Dzięki wykończeniu drogi między Czę 
stochową a Będzinem w roku przyszłym 
Warszawa połączona będzie doskonałą ar 
terfą o ulepszonej nawierzchni z Zagłę­
biem Dąbrowskim i Górnym śląskiem. 

Prowadzone są roboty przy budowie 
nawierzchni belonowej na odcinku 

Żychlin — Kutno. 
Na ukończeniu są roboty przy budowie 

nawierzchni kostkowej między Łowiczem 
a Łodzią. Warszawa zyska dzięki temu 
świetne nowoczesne połączenie z Łodzią. 

W rb. zakończona została jak w iadom - , 
budowa drogi Łódź — Tomaszów i Łódć 
—Piotrków. Na trakcie gdańskim są już 
ukończone roboty przy budowie nawie 
rz.-hni betonowej na odcinku Warszawa — 
Modlin. Droga zostanie oddana do użytku 
W najbliższej przyszłości. 

Niezależnie od tego prowadzonych j e . : 
cały szereg robót przy budowie mniejszych 
odcinków na terenie województw: war­
szawskiego, lubelskiego, pomorskiego, p j 
znańskiego, lwowskiego, tarnopolskiego i 
stanisławowskiego. Dobiega końca ostate­
czne uregulowanie węzłów drogowych 
warszawskiego i łódzkiego. W rozbudowie 
znajdują się węzły krakowski, poznański, Ukach, 
lwowski i kielecki. I (_) 

Wybudowano, względnie rozpoczęto 
budowę dróg przelotowych w szeregu wię­
kszych miast. 

Razem wybudowano 1000 km nowych 
dróg w rb. Ministerstwo komunikacji po 
raz pierwszy udzieliło zapomogi na budo­
wę dróg gminnych, wykonywanycfTpr/y 
pomocy szarwarku. Akcja dała wyniki do­
datnie. 

Przy robotach drogowych w bieżącym 
sezonie budowlanym zatrudnionych był) 
100.000 robotników. 

ZDARZENIA WYPADKI. 
(—) „Giornalc d ' l ta l ia" zamieściło lekst pri£­

mówienia francuskiego ministra marynarki wojen­

nej, Campinchi, wygłoszonego w Tulonie. Minifter 
Campinchi miał powiedzieć: .,Ni>• należy taić, i' 
wojna przeciw Włochom jest konieczna. Korsyk* 
jako baza morska i lotnicza, stanowić będzie w titr 
żajęcej się wojnie decydujący czynnik zwycięstw* • 

(—) Główny przywódca spisku we Francj i , Eu­
geniusz Delonclc, dyrektor kaBy hipotecznej żeglu­
gi rzecznej i morskiej oraz emerytowany genera 
Dusseignenr — zostali aresztowani. 

(—) Kozprawa przeciwko adw. Szumańskiemu 
o znieważenie min. Grabowskiego odbywa >i( pr«J 

zamkniętych. Wyrok ma być ogłoszony 

Wl 

c 
Euro 

drzwiach 
dziś wieczorem. 

(—) M in . Grabowski bawi na inspekcji w Wir 

(—) Na zabawie we wsi Ochotne pod Garwolr 
nem, n ie jak i Władysław Skórzyński zastrzelił nieja­
kiego Władysława 1'atrykę. Obecna na zabawie mło­
dzież rzuciła się na dwu Skórzyńskich i ich przy­
jaciela Wojtasa i poraniła i r h tak ciężko nożami, 
żc przewieziono ich w agonii do szpitala. 

(—) O godz. 22 przewodniczący I l c r r i o t oznaj­
m i ł w Izbie Deputowanych, iż rzad domaga l i 
wznowienia debaty o %. 23.30. Prawica zaprotcsl 
wała, wolgr w pulpi ty. Posiedzenie ponownie odro 
czono. 

(—) W związku x możliwością legalizacji O N R - * 
odbędzie się w Warszawie w najbliższa niedziel* 
28 bm. w gmachu cyrku warszawskiego pierwsi* 
wielkie publiczno zgromadzenie, zorganizowana 
przez grupę „Fa langi " , na którym przemawiać bę­
dzie przywódca tego odłamu ONR-u, Bolesław Pia­
secki. 
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(—) W okresie od września 1936 roku przeniesie 
do września 1937 roku: ceny artykułów,* nii zwróć 
/5"5,C?f̂ !].y.ch_ b e z P°średnio przez rolników Wszy; 

ne w linii 

i« 

(ziemiopołdy, zwierzęta, nabiał,) wzrosły o 
30,2 proc, a ceny przetworów (przetwory 
zbożowe, mięso i tłuszcze, cukier, spirytus 1 
piwo), podniosły się o 9,2 procent. 

(—) W dniu wczorajszym odbyło sle po­
siedzenie rady miejskiej tn. Chorzowa. M. irij1 

uchwalono znieść ubój rytualny w rzeźj 
miejskiej w Chorzowie, poczynając od dn| 
1 grudnia rb. 

(—) Wedle brzmienia art. 2-go uchwi 
lonego przez Radę Ministrów projektu usta* 
wy dobrodziejstwo ochrony lokatorów wy­
gasa: dla mieszkań, złożonych: 

a) z pięciu pokojów — z dniem 30 czerW 
ca 1938 r. 

z dniem 30-g" 

dzić tylke 
Gdy 

znając jes 
do dwul 
przez mł( 
widząc, żi 
kiem, cał' 
nadjeżdża 
go za tę r 
czeńsfwa 
„r iksza" \ 
rzekł, że < 

[bra, bo ji 
ijaki zły c 

b) z czterech pokojów 
czerwca 1939 r., 

c) z trzech pokojów — z dniem 30-g° iPrzejechar 
czerwca 194Q r., # Kto dł 

d) z dwóch pokojów — z dniem 30-g° ; d l l i e s i 9 . 
czerwca 1941 r., [które poz. 

f) z innych pomieszczeń mieszikalnych— kach czło 
z dniem 30 czerwca 1943 r. 

(—) Prezes Zarządu Okr. Zw. Peowia-
ków w Łodzi n. Edmund Wilczyński odzna­
czony został Złotym Krzyżem Zasługi. 

Prezes Zarz. Koła łódzkiego Zw. Peo-
wiaków p. Tadeusz Fornalski odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

(—) Jak donle ł l i .my we«or»J w drugiej ezęfcl 
naacego nakładu, włamywacie dostali się do \yV 
f i rmy Deuarmoiit, A»„tte i S-ka piay u l . W*lc .»«- ^ r ^ j f c 1 ' " ! to 
skiej 219 i zrabowali około 10.000 złotych. 

(—) Dziś znalazła się na wokandzie Sadu Okrę­
gowego sprawa przeciwko Romanowi Jabłońskiemu, 
b. komisarycznemu prezydentowi n i . Pabianic i je* 
dnocześnie dyrektorowi K.K.O. m. Pabianic, oskar­
żonemu o popełnienie nadużyć na iwych Minowi* 
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Godlewski wyjechał do War-

Jesienne maliny. 
K W I T N Ą CV K A S Z T A N P O 0 Ś N I E C I E K . 

Ł Ó D Ź , dn. 26.11 — W różnych miejscach na 
szeKo k ra ju zanotowano rzadkie bardzo fak ty 
kwi tn ien ia różnych rośl in, mimo bardzo daleko 
posuniętej po ry jesiennej. Najczęściej zauważono 
podobne k a p r y s y na tury w dzie ln icach poludnlo 
wych Polski. 

T y m ciekawsze są fak t y owocowan ia k rze -

ZYCIE ZGIERZA 

0 pracę dla niepodległościowców. 
Miejscowe Biuro Funduszu Pracy jako 

instytucja zastępcza Wojewódzkiego Ciura 
F. Pr. w Łodzi przeprowadza obecnie reje­
strację poszukujących pracy uczestników 
walk o Niepodległość Państwa Polskiego. 
Za uczestników walk o Niep<»dległość, Biuro 
Funduszu Pracy uważa jedynie osoby odzna­
czone Krzyżem Niepodległości z Mieczami, 
Krzyżem Niepodległości lub też Medalem 
Niepodległości. 

. Osoby zgłaszające sie do Biura Funduszu 
Pracy, (Zgierz ul. gen. Dąbrowskiego 31) 
o skierowanie ich do pracy obowiązane są 
dostarczyć: 1) dowód tożsamości. 2) do­
wód stwierdzający otrzymanie wyżej wymie­
nionych odznaczeń, 3) udowodnić że posia­
dają kwalifikację do wykonywania zaofiaro­
wanej czy poszukiwanej pracy. 

Z powyższego wynika, że uczestnicy walk 
o Niepodległość będa mieli przywilej pierw­
szeństwa w pracy jak to już mai'i inwa'idzl 
wojennj. A zatyn) Zgierzanie. uczestnicy 

walk p Nlepodlegołść, odznaczeni Krzyżem 
czy Medalem Niepodległości, a pozostający 
bez pracy muszą się czym predzei zareiestro 
wać. 

PROGRAM CH. U. S. 
Dziś w piątek, dn. 26 listopada 1937 r. 

M Chrześcijańskim Uniwersytecie Społecz­
nym c.dbędą się następujące wykłady: w 
sżko'e Nr. 4 przy ul. Berka Joselewlcza 2 
o godz. 19 ciekawy praktyczny, dwugodzin­
ny wykład prof. J. Kosowskiego p. t. „Jak 
odróżniać dnbry towar od złego". 

W szkole Nr. 3 na Przybyłowie odbędą 
pię wykłady, o godz. 7-ej prof. ,E. Prajsowej 
p. t. Podstav.'y materialnego i duchowego 
rozwoju Polski współczesnej, oraz o godz. 8 
prof. m. Wiewiórskiego p, t. „Istota życia". 

REPERTUAR KIN. 
Na c'.,aire kina „Apollo" wyświecany 

jest film p. t. „Kapitan Taylor", 

wów, zauważone w Łodzi. Oto wczoraj zjawił 
«ię w redakcji nasz czytelnik p. Antoni Grzel-
czaik, obywatel z ul. Rokiciń&kiej 127 w ogro­
dzie Jego zakwitły maliny, które następnie wy 
dały owoce. Co dziwniejsze, owoce te dojrza­
ły. P. GrzelczaJc przyniósł nam 1 gałązki do­
słowni* osypane czerwonymi malinami. MaMny 
jesienne zachowały swoisty zapach, ale nie Po 
siadają jut tak słodkiego smaku .jak pierwsze 
letnie owoce tych samych krzewów. 

Drugi wypadek kaprysu przyrody osiadali­
śmy w ogródku p. Aleksandra Kocha przy, "„'• 
11 Listopada 178. gdzie bardzo obficie zakwi­
tło drzewo kasztanowe. Kasztan utracił juz da­
wno liście, pokrył się jednak bogatymi Kiścia­
mi kwiatów. • 

Dzisielsza śnieżyca niewątpliwie zniszczyła 
niecodzienne dary ciepłej jesieni. 

szawy. 
(—) Największe zamówienia wojskowe w 

bieżącym otrzymały f i rmy łódzkie: Karo l 
S. Prussak oraa S. Barciński. 

oku 
Ft«c.rt. 

\xbroiet zmmomil p o w i e , 

Fryzjer w roli lekarza. 
0 $ Z ( l $ T A 0$*B»£OIIO W A R E S Z C I E . 

ŁÓDŹ, 26. 11- — Władze policyjne po­
wiadomione zostały o uprawianiu niedo­
zwolonych praktyk lekarskich przez fryzje­
ra z Koła 33-letniego Adama Nawrockie­
go. Nawrocki sztukę swą uprawiał prze­
ważnie po wsiach, otrzymując niejednokro­
tnie honoraria sięgające 150 zł. W ten spo 

sób sprytny fryzjer oszukał cały szereg 
osób, z pośród których kilka złożyło donie­
sienie policji. 

Nawrockiego osadzono w areszcie pre­
wencyjnym do dyspozycji sędziego śled­
czego. Dalsze dochodzenie prowadzi Łódz­
ki Urząd Śledczy. 

OQO 

Nadmierna temperatura w suszarni 
przyczyna pożaru w fabryce Stolanua 

Suple Śnieżek... 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn. 26.11. -— Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
zero stopni. W ciągu nocy ubiegłej naj­
niższa temperatura wynosiła minus 1 sto­
pień. Ciśnienie barometryczne w dalszym 
ciągu spadło do 750 milimetrów. Pogoda 
będzie nadal pochmurna z opadami śnież­
nymi i częściowo deszczowymi. 

Wiatry z kierunków nołudniowo-zn-
chodnicl-

ŁÓDŹ, 26. 11. — Nocy dzisiejszej na 
terenie zabudowań stanowiących własność 
firmy Bracia Stolarow przy ul. Rzgowskiej 
Nr. 26 powstał pożar w fabryce dzierżaw­
cy A. Zylberberga. Ogień wybuchł w su­
szarni szmat, mieszczącej się w partero­
wym budynku murowanym. Akcję ratowni­
czą trwającą około 2-ch godzin wykonały 
7 i 9 plutony oraz 5 oddział fabryczny. Do­
chodzenie ustaliło, że przyczyną powstania 

ognia była nadmierna temperatura w su­
szarni. 

Również nocy ubiegłej w zabudowa­
niach fabrycznych A. Binkowskiego przy 
Alei 1 Maja 46 powstał pożar w podwórzu, 
gdzie zapaliły się bele z bawełną, stano-' 
wiące własność fabryki zarobkowej A. Fr i -
tza. Czynne były podczas gaszenia ognia 
plutony 3 i 5 oraz kurs instruktorski. Przy­
czyna powstania ognia nie zostaał usta,lc:r 
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Kantcn, w listopadzie. 
Chiny są jedynym chyba na świecie 

krajem, w którym istnieje do tego stopnia 
rozwinięta wiara we wpływ dobrych i 
złych demonów na życic ludzkie. 

Złe duchy istnieją wszędzie: na ziemi, 
wodzie i nawet v. wietrze, który wieje! 

dziwaczna wiara jest właśnie powo­
d e m niechęci Chińczyków do wiercenia 
nowych źródeł, keprmia ziemi, budowania 
d r ó g żelaznych, lub wysokich domów je­
dnym słowem do zmiany naturalnego sta­
nu danej rzeczy. 

Kiedy budowano kolej żelazną do Pe­
kinu, trzeba było w celu uwolnienia terenu 
pod nowopowstającą stację kolejową — 
przesunąć na inne miejsce jedną z bram 
Pekinu, która była „strzeżona" przez dwie 
statuy, wyobrażające lwy — dobre duchy. 
Przed zabraniem się do czynu, robotnicy 
zawiązali najpierw oczy obydwu lwom, 
żeby 

w 
Ta 

lekarzem. Chińczykiem, ale wychowanym 
i wykształconym w Europie opowiada, że 
kiedy dowiedział się o chorobie swego 
chińskiego przyjaciela poszedł go odwie­
dzić aby postawić diagnozę. Zastał tam już 
jakiegoś starego Chińczyka z długim war­
koczem, mieszającego coś w moździerzu. 
„Cóż to mieszacie? — zapytał może chi­
ninę?" 

„O nie sir" — odpowiedział Chińczyk 
z uśmiechem — to jest ząb zdechłego psa, 
który niechybnie wyleczy mego pana." 

Zdumiony lekarz zauważył oprócz te­
go, zawieszoną nad łóżkiem chorego „sza­
blę przeciwko chorobom" w której cudow­
ne działanie wierzą wszyscy Chińczycy. 
„ I po to mój chiński kolega jeździł do Eu­
ropy i kończył uniwersytet w Angl i i ! " za- | 
kończył swe opowiadanie amerykański 
lekarz. 

Pewien Szwed, wychowany od dziec-

Mimo tylokrotnych ostrzeżeń prasy, 
bardzo wielu polskich emigrantów, zwła­
szcza rolnych, w dalszym ciągu daje się 
nabierać różnym oszustom na wymianę 

Robotnicy-chińscy są .bardzo przywią- ! pieniędzy. Policja paryska została powla-
' do dawnych sposobów pracy i n ic^omiona, że w okolicach ambasady pol-zani 

znoszą w tym względzie żadnych europej 
skich udoskonaleń. Jeden z francuskich in-

skiej, konsulatu gen. R. P., departamental­
nego urzędu pośrednictwa pracy itp., gra-

żynierów, zajęty' w "Chinach" prz"y'7óbo- 1 sowalo dwóch osobników, którzy zaczepia 
tach ziemnych zauważył zaraz pierwszego li emigrantów polskich, proponując im wy-
dnia, źe chińscy robotnicy posługują sję' mianę pieniędzy.- Osobnikom owym uaa-
przestarzałym miejscowym sposobem prze- wało się najczęściej przeprowadzić propo 

**k.-uy nie widziały tego, co się z nimi bę 
_dzie działo, i «ie mogły się zemścić. Po jlca w Chinach, dorobił się w ciągu swego 

136 roku [Przeniesieniu — dokonano znowu ceremo- tam pobytu wielomilionowego majątku i 
' ^ " i 6 ^ zwrócenia zwroku lwom... otrzymał kiedyś list od miejscowych gangs 
z r S ł v o-' W s z y s l k i e chińskie mosty są zbudowa- terów z rozkazem złożenia dużej sumy pie-
'zetwary i " e . v / 1 1 1 , 1 1 imanej , bo zły demon może cho niędzy na podany adres, poste-restante 
pirytus 
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dzić tylko prostą drogą... 
Ody przyjechałem do Kantonu i nic 

znając jeszcze chińskich wierzeń, wsiadłem | w jaki by tu sposób 
do dwukołowego wózka, powożonego • wreszcie, znając doi 
przez młodego „rikszę", byłem oburzony 
widząc, że mój boy przebiega wraz z wóz 
kiem, całym pędem, tuż'przed „nosem" 
nadjeżdżającego tramwaju. Zwymyślałem 
go za tę niedbałość w stosunku do bezpie­
czeństwa mojej cennej osoby. Na to 

(0 czerW ' »riksza" wielce zdziwiony i obrażony od-
• rzek ł , że on to robił właśnie dla mego do-

m 30-g" ! ' r a ' ' 1 0 Jeżeli postępował wślad za mną, 
; jaki zły duch, to... z pewnością został 
przejechany. 

# Kto dłużej mieszka w Chinach, dowia­
duje się, że istnieją „dobre" i „ z ł e " dni, 
które pozostawiają swój wpływ na u c z y n -

i l n y c h — k a c h człowieka, w* taki dzień dokonanych. 
Nie kupujcie sobie nigdy nowego ubrania 
W „zły dzień", bo sprowadzi to śmierć je­
dnego z członków waszej rodziny, nie roz­
poczynajcie procesu bo niechybnie zosta­
nie przegrany. 

Nie tylko analfabeci i ciemny tłum 
(•chiński wierzy w tego rodzaju zabobony, 

W o l e l i * - ^ z y i f > t o również wykształceni Chińczycy, 
fcr Pewien amerykański l e k a r z , k t ó r y m i e -
du Okrę- I S7'kał w Chinach i ż y ł w p r z y j a ź n i z i r t n y m 
niskiemu. 
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W razie oporu — grozili mu śmiercią. 
Szwedzki milioner namyślał się cały dzień, 

> odstraszyć bandytów, 
brze mentalność Chiń­

czyków, wysłał pod wskazany adres, za­
miast żądanych pieniędzy, list o następu­
jącej ' treści: „Jeżeli nie zostawisz mnie w 
spokoju, pojadę do twego rodzinnego mia 
sta, pójdę na cmentarz, rozkopię grób two­
ich rodziców, kości ich rozrzucę na cztery 
strony świata, a groby napełnię kośćmi 
psów". 

Ta najstraszniejsza w pojęciu Chińczy­
ka, groźba tak przeraziła bandytę, że za­
niechał dalszego napastowania swej 
ofiary! 

Chińczyk jest bardzo cierpliwy, pilny i 
niesłychanie dokładny w pracy. Dokład­
ność ta może, dla nieuświadomionego 
Europejczyka, przybrać czasem niepożą­

dane objawy. 
Pewien Anglik przyniósł chińskiemu 

krawcowi stare swoje ubranie, polecając 
mu uszyć drugie takie samo. Krawiec przy 
niósł ma wkrótce garnitur wykonany ści­
śle podług starego i to wraz ze wszystki­
mi... łatami i dziurami, jakie się na tam­
tym znajdowały... 

noszenia ziemi z miejsca na m i e j s c e . Na­
pełniali mianowicie ziemią duże garnki i 
stawiając je na głowach, przenosili w in­
ne miejsce, co oczywiście bardzo utrudnia­
ło pracę. Inżynier kazał odrazu kupić 
wszystkim taczki do przewożenia ziemi. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy na drugi 
dzień zobaczył, że Chińczycy napełniają 

ziemią taczki, po czym z wielkim wysił­
kiem1 biorą je na plecy i zanoszą na ozna­
czone miejsce! 

Jarkowski. 

nowane tranzakcje, przy czym za dobre 
franki francuskie, ciężko zapracowane i 
uciułane przez wychodźców, dawali im 
zawsze bezwartościowe lub fałszywe bank 
noty zagraniczne, w rodzaju starych ma­
rek niemieckich lub drachm greckich. 
Onegdaj dwóch inspektorów policji zauwa 
żyło na dworcu północnym dwóch eleganc­
ko ubranych osobników, którzy zaczepili 
jakiegoś skromnie wyglądającego robotni­
ka. Rozmowa potoczyła się w języku pol­
skim. Zaintrygowało to inspektorów, któ­

rzy natychmiast powzięli podejrzenie, że' ci 
dwaj eleganci mają jakieś nieczyste za­
miary w stosunku do robotnika. Idąc w 
siad za nimi, inspektorzy zauważyli, że 
cała trójka weszła do pewnej kawiarni, 
gdzie wkrótce przyszedł jeszcze jede1' 
osobnik, najwidoczniej wspólnik tamtych 
dwóch elegantów. Gdy po pewnej chwiP 
czterej mężczyźni wyszli z kawiaini, ins­
pektorzy zrozumieli, że czas działać. Za­
żądali więc papierów. Zamiast odpowie­
dzi posypały się na inspektorów pięści i ća 
ła czwórka zaczęła uciekać. Najzabawniej­
sze jest to, że i ów robotnik uciekał razem 
ze złoczyńcami, nie bardzo rozumiejąc, o 
co chodzi. Pościg za uciekającymi dał do­
bre rezultaty. — Dwaj osobnicy, którzy 
zaczepili robotnika na dworcu oraz ów ro­
botnik zostali przychwyceni. Jedynie 
czwartemu osobnikowi udało się zbiec. Ca 
łą trójkę zaprowadzono do komisariatu i 
tu dopiero cała sprawa, wyszła na jaw. Oka 
zało się, że robotnik, niejaki Michał Cze-
rapanyn, lat 40, zatrudniony na fermie Źa-
rowskiego w Bazainville zgodził się na 
proponowaną wymianę tysiąca fr. na mar­
ki niemieckie. Zamierzał właśnie udać się 
do Kasy Oszczędności, by podjąć tę sumę 
i dokonać wymiany. Na szczęście przeszko 
dziła temu policja. Dzięki temu robotnik 
nie wpadł w zastawione na niego sidła. 
Dwaj oszuści zostali aresztowani. Wspól­
nika ich poszukuje energicznie policja.. 

Aresztowani zostali: Mieczysław Pa­
włowski, lat 38 i Wawrzyniec Wolny, lat 
45. Obydwaj byli wydaleni z Francji za 
różne p-zestępstwa, lecz przybyli do Pa­
ryża potajemnie i tutaj żyli sobie nieźle, 
żerując na naiwności rodaków. 
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— Czy pan został poważnie ranny. 
<Nie wiem, nie czytałem jeszcze ga­
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Bynajmniej, nie z tego względu, źe nie dał się sku­
sić możliwości zdobycia dwudziestu pięciu tysięcy. Mo­
że inni nazwaliby go głupcem, ale on raczej był dumny 
ze swego odruchu uczciwości. Dość sobie wyrzucał, ze 
się połaszczył na swe płatne „zastępstwo". 

Trapiło go co innego. Pod wpływem oburzenia, za­
pomniał, że nie jest Darskim i postąpił tak, jak nigdy nie 
postąpiłby zapewne, prawdziwy Darski. Należało z ym 
łajdakiem Szczurkiem raczej politykować, zbyć go ni­
czym, wyznaczyć mu odpowiedź za kilka dni, a przez ten 
czas porozumieć się z Kowalcem. 

Postąpił nierozsądnie i zbyt gwałtownie. Mogą wy­
niknąć z tego przykre konsekwencje dla Darskiego i dla 
niego. Dla Darskiego — gdyż Szczurek zechce się mścić 
napuści na niego owego tajemniczego Krebsa, o którym 
zaznaczał, że dobrze go ma „w łapach". Dla Korskiego 
— bo Darski będzie wściekły i może nie zechce mu wy­
płacić pięciu tysięcy złotych! 

Tak źle nie będzie! Przecież wszystkiemu DarJki jest 
winien i musi być z niego dobry gagatek. Skoro Kcwalec 
nie poinformował Korskiego o istnieniu Krebsa, wynika, 
że Darski i przed Kowalcem zataił swoje z -.im 
i takich „przyjaciół", jak Kowalec miał więcej, 
lec zapewne będzie zły, gdy dowie się o tym i może nie 
zrobi wielkiej awantury Korskiemu. Na siczęście, obie­
cał, źe zobaczy się z nim pojutrze, a do tego cza>!; nie 
wynikną poważne komplikacje. 

Trzeba będzie wszystko ułożyć z Kowalcem. 
Nieco się uspokoił, gdy w drzwiach ukazał się Jan 

i oświadczył: 
— Książę ordynat już znajduje się w jadalni! 
Udał się do jadalnego pokoju, znajdującego się rów­

nież na parterze. Była to duża, podłużna sala, ze ściana­
mi, przybranymi serwskimi, holenderskimi talerzami, oraz 
naszymi nieborówkami i baranówkami, której okna wy­
chodziły na ogród, otaczający pałacyk. Duże, oszklone 
drzwi, wiodące na taras, stały teraz otwarte i wpadały 
z tamtąd potoki gorącego, majowego powietrza, przesy­
conego zapachem bzów, kwitnących w ogrodzie oraz za­
latywał niefrasobliwy świergot ptasząt. Mimo upalnego 
dnia. przyjemny chłód panował w tej sali. 

Horyński siedział już przy stole w swym wózku, M -
czej fotelu, obitym zielonym aksamitem, na kółkach, a 
Obok stał nieodstępny Mateusz. Książę uśmiechnął się 
przyjaźnie do Korskiego a fen zbliżywszy się i ucało­
wawszy go w ramię, zajął na przeciw nie^o miejsce — 
stół był nakryty na dwie osoby. 

stosunki 
I Kowa-

Obiad upiynął prawie w milczeniu, gdyż w czasie je­
dzenia ordynat nie lubił rozmawiać, poza tym kęski do 
ust nakładał mu Mateusz, co też stanowiło przeszkodę. 
Odkąd lekarze machnęli ręką na księcia jadał, szczegól­
niej w dni upalne, stale jeden i ten sam ulubiony posiłek. 
Na menu to składał się chłodnik z wielką ilością szyjek 
rakowych, następnie potrawka ze szparagów z jakimś 
wymyślnym sosem i lody ananasowe. A ponieważ, stale 
męczyło go pragnienie, pił dużo wody mineralnej, z cy­
tryną. Wątpliwe czy dobór potraw i nadmierne picie, na­
wet wody mineralnej odpowiednie były dla chorego — 
ale, stracono wszelką nadzieję na uratowanie księcia 
i nie chciano tego krótkiego jeszcze czasu, jaki mu pozo­
stał do życia zatruwać sprzeciwianiem się jego kapry­
som. 

Lokaj, usługujący do stołu, podał Korskiemu inne po­
trawy. Prócz chłodnika, zaproponował jakąś zupę, pó­
źniej przyniósł wspaniałego łososia z wody, po tym dy­
miący, krwawy rozbef. Na stole stało kilka butelek dro­
giego, zagranicznego wina. 

— Nie zważaj na to, że piję tylko wodę — odezwał 
się książę swym przytłumionym, powolnym głosem — 
pij , co chcesz... I obstaluj na jutro... Nie znałem twoich 
upodobań, musisz się dzisiaj zdać na wybór kucharza. 

Korski, aaleki oci znawstwa sztuki kulinarnej, skinął 
głowę i bąknął, że zdaje się na wybór kucharza, a na­
stępnie, gdy służący chciał mu nalać burgunda, podzię­
kował i poprosił o wodę mineralną. Uczynił to odrucho­
wo, gdyż prawie nigdy nic nie pił, spostrzegł jednak, źe 
książę z Mateuszem zamienili zdziwione spojrzenia. 

— Musiała tu dotrzeć sława Darskiego! — pomyślał. 
— Zdziwieni są, że nie pi ję! 

Jednocześnie stwierdzał, że dobrze być bogatym czło­
wiekiem. Do niedawna jeszcze, szczęśliwy był, o ile miał 
na obiad kawałek suchego chleba, a prawdziwą ucztę 
stanowiły kanapki z szynką, przynoszone w tajemnicy 
przez Wandeczkę. Obecnie, może zamówić ->ajdroższe 
potrawy, do książęcego stołu przynoszą dwa luksusowe 
obiady do wyboru, podczas gdy inni... 

Obiad, stale podawany o pierwszej — skończył się 
dość prędko, a po obiedzie przewieziono księcia ustalo­
nym zwyczajem do hallu. Tam, służący przysunął do je­
go fotelu stoliczek z przyborami do czarnej kawy, której 
też właściwie nie wolno było pijać księciu, nalał dwie 
filiżanki — dla księcia i Korskiego — postawił na stoli­
ku pudełko z cygarami i papierosami, po czvm »»*Vl 

Korski zaiął miejsce obok ordynata. 

— Zapal cygaro — wskazał książę na pudełko — 
wcale niezłe holenderskie. Ja, wolę papierosa... 

Korski podziękował- i wziął do ięki drogie cygaro, 
jakiego na pewno dotychczas jeszcze nie palił. 

Tymczasem, kamerdyner Mateusz przystąpił do 
swych czynności. Napoił księcia kawą, włożył do ust 
papierosa (były to specjalne papierosy, robione aa ob-
stalunek dla księcia z munsztukami ozdobionymi wydru­
kowanym, złoconym jego monogramem wraz z mitrą 
książęcą) — zaczekał, póki książę nie wypali, wyjął pa­
pierosa, zagasił go na popielniczce, poprawił pled, okry­
wający nieruchome nogi księcia — i również opuścił 
hall. Zapewne, również udawał się na posiłek, uważając, 
że pozostawia ordynata pod należytą opieką „sio­
strzeńca". 

Chwilę panowało milczenie, wreszcie książę, który 
patrzył swymi zamglonymi oczami jakby z uśmiechem 
na Korskiego, przemówił: 

— No... no... spisałeś się wcale nieźle... 
— Jakto? — w pierwszej chwili nie zrozumiał. 
— Nawet, nie nieźle.. — poprawił się książę — a do­

skonale! Przeszło to wszelkie moje oczekiwania... 
Korski nadal wytrzeszczał oczy. 
— Muszę się teraz przyznać — ciągnął Ja'ej Horyń­

ski, że zrobiłem ci małego figla, wystawiłem cię na pró-
i buchalter... Egzamin wypadł bę. I ten administrator 

nadspodziewanie. 
— Ach! — pojął i zaczerwienił się lekko. 
— Obaj byli zdumieni, skąd posiadasz podobne wia­

domości. Szczególniej buchalter, gdyż udzieliłeś mu ki l ­
ku tak rzeczowych rad, jak gdybyś sam pracował w ja­
kiej finansowej instytucji. O ile wiem, nie pracowałeś 
Sam musiałeś studiować i się kształcić. Wdzięczny jestem 
twojej matce, a mojej siostrze, że cię w ten sposób wy­
chowała. Ciężka szkoła, jaką widocznie przeszła w ży­
ciu, nauczyła ją wiele i ciebie przystosowała do zmie­
nionych warunków życiowych. Gdyż dzisiaj wielki pan, 
o ile nie chce, aby go zmieciono z powierzchni, jest ty l ­
ko administratorem dużego warsztatu, z którego żyje 
szereg ludzi i dla ich dobra i własnego, musi się zmć ua 
wszystkim, jak pierwszy lepszy rolnik, czy urzędnik. Ja, 
niestety nie byłem taki... Ale, obecnie, gdy w kaplicy 
zamkowej w Horyniu uderzy dzwon pogrzebowy, a na 
naszym zamku zawiśnie żałobna chorągiew, z zaświ-i-
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f [II2E STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Rzeźnia, w której dokonywany jest obe 
cnie ubój dla Warszawy, nie wystarcza na 
potrzeby stolicy. Około 22 proc. mięsa któ 
re codziennie spożywa stolica, sprowadza 
ne jest z prowincji. Zarząd miejski zdecy­
dował wybudować w Warszawie nową 
rzeźnię. W ramach czteroletniego planu in­
westycyjnego stolicy stanie ona na jednym 
z dalekich przedmieść. Plany budowy b j -
dą zatwierdzone już w najbliższych 
dniach. 

- • * • 
W styczniu 1938 roku rozpocznie się no 

wy rok szkolny w szkole żeglugi rzecz­
nej w Warszawie. Szkoła jest prywatna, 
opiekuje się nią jednak Liga Morska i Ko 
lonialna. Zadaniem jej jest szkolenie ma 
szynistów i kierowników statków żeglugi 
rzecznej. Nauka trwa 3 lata, w okresie le 
tnim odbywa się praktyka na statkach 
rzecznych. Kandydaci — wiek 16 — 18 
Jat — winni przedstawić świadectwa z u-
fcończeniem, co najmniej 6 klas szkoły po 
wszechnej. 

* * • 
Dyrekcja rzeźni miejskiej zamierza za 

mówić kilka samochodów ciężarowych, 
specjalnie przystosowanych do rozwoże­
nia mięsa. Samochody te, urządzone zara 
zem jako chłodnie, będą chroniły mięso 
przed zanieczyszczeniem i zepsuciem w 
czasie transportu. Oczywiście wozy konne 
zostaną skasowane. 

» * * 
Odbyła się uroczystość poświęcenia no 

wego gmachu starostwa powiatowego w 
Warszawie przy ulicy 6-go Sierpnia 34. 
Starostwo powiatowe mieściło się dotych 
czas przy ulicy Długiej 15. W nowym 
gmachu będą pomieszczone wszystkie wy 
działy starostwa, które dotychczas były 
rozrzucone w różnych częściach miasta. 

* * • 
Niebawem ukazać się ma opracowane 

przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
rozporządzenie, ustalające warunki prowa 

nia hoteli, pensjonatów, pokojów ume-
wanych, zajazdów i schronisk. Hotel 

le może obejmować mniej, niż 10 poko­
jów i musi być przygotowany do wydawa 
nia przynajmniej śniadań. W pensjona­
tach mogą być wynajmowane pokoje tyl 
ko z całodziennym utrzymaniem. W miej 
scowościach poniżej 100 tys. mieszkańców 
pensjonat może się składać już z 3 poko­
jów, w większych przynajmniej z 6 poko­
jów. Ceny pokojów muszą być zatwierdzo 
ne przez magistraty-i starostwa. 

* * * 
W Teatrze Polski rozpoczęły się pró 

by pod kierunkiem reżyserskim Edmunda 
Wiercińskiego z „Małej Darrit", która jest 
sceniczną przeróbką dickensowsklej powie 
ści. W głównych rolach wystąpią: Elżbie 
ta Barszczewska i Mariusz Maszyński oraz 
Jan Kreczmar, Zofia Grabowska, Zofia Ta 
tarkiewicz - Woskowska, Wilamowski, 
Ziejewski. 
, i - * * * 

' Nowy naczelnik wydziału ogólnego w 
Komisariacie Rządu, dotychczasowy sta­
rosta powiatowy w Lidze, p. Tadeusz Mi 
klaszewski został mianowany na miejsce 
dotychczasowego naczelnika tegoż wydzia 
łu, p. St. Radolińskiego, który mianowany 
został wicewojewodą nowogródzkim. 

O dużym ruchu w dziedzinie zmiany 
mieszkań świadczy fakt, że tylko w paź 
dzierniku rb. przeniesiono 1011 aparatów 
telefonicznych do innych lokali. Jest to li 
czba rekordowa. 

Krateczki. 

C U D Z E P A L T O . 
SPRZEDANA POŻYCZKA 

Na to nie ma żadnej rady. Przychodzi 
moment, kiedy człek po wypiciu litra wódy 
czuje się nazajutrz przepity. Dziwna rzecz, 
że tak przyjemnie pita wódka, następnego 
dnia powoduje tak podłe samopoczucie. 
Gdyby nie było katzenjamerów, życie by­
łoby piękne, przyzna to każdy uczciwy pi­
jak. Jest sposób wprawdzie, aby uniknąć 
kociokwiku, ale nieco fatygujący: miano­
wicie pić bez przerwy, niedopuszczając do 
uczucia katzenjameru, który występuje 
przecież dopiero w kilkanaście godzin po 
zaprzestaniu picia. Jeśli więc nie przesta­
niemy pić, nie będzie automatycznie pa­
skudnego katzenjamerku. 

Ostatecznie i z tym człowiek dałby so­
bie radę, gdyby nie żony. Cóż to są za dzi­
wnie tępe stworzenia! Widzą przecież, że 
mąż przyszedł zalany, widzą, że rano czu­
je się pod zdechłym azorkiem i mimo to 
gotują na obiad — jabłkową zupę! 

Czy można po przepiciu jeść jabłkową, 
słodkawą zupę! Zamiast zrobić jakąś zale­
wajkę, grochówkę, ostatecznie mocny ro­
sół, mocny czerwony barszcz, słowem coś 
pikantnego, coby „przegryzło" niesmak, 
gotuje jabłkową zupęl I naturalnie na de­
ser jabłkowy kompot. 

Kobiety - żony zupełnie skandalicznie 
lekceważą sobie nasze osobiste upodoba­
nia, nasze stany, samopoczucia i t. d. Je­
żeli za trudno jest im pytać męża codzien­
nie: czego sobie życzysz, kochanie, na o-
biad? — mogę podać im pewien szemat, 
według którego postępując, zdobędą sobie 
miłość, szacunek i uznanie męża. 

A więc: jeżeli mąż jest przepity, nie 
lawaj mu zupy owocowej. Natomiast, gdy 

mąż jest przepty, daj mu najpierw kawa-' 
łek śledzia, a następnie zupę ostrą, pikan­
tną, a chociażby pomidorową na rosole, 
kapuśniak na baraninie, czerwony baiszcz 
ra ns ' le , grochówkę na wędzonce. 

Gdy mąż jest ;,nutn>. daj mu peklowa­
ny ozór, albo golonkę z grochem. Od razu 
poprawi mu się humor. Gdy jest chory, nie 
mów: a widzisz, gdybyś był nie jadł tych 
wszystkich świństw w restauracjach, to 
byś teraz nie chorował! Nie mów tak, nie 
sprawiaj sobie sadystycznej rozkoszy znę 
cania się nad słabym i zbolałym, lecz za­

miast kleiku daj mu talerzyk lekkiego cho­
ciażby bulionu i kieliszek koniaku przed 
tym. 

Gdy mąż jest w usposobieniu radosnym 
gdy udał mu się interes, dostał podwyżkę 
lub awans, nie mów: no teraz zaczniemy 
oszczędzać, spłacimy wszystkie długi i po­
tem dorobimy się jakiegoś kapitaliku w 
P.K.O. Zamiast tej przemowy niechaj ku­
pi butelkę wódki, puszkę sardynek, 10 de­
ka kawioru i urządzi mu wystawny obia­
dek. Mniam - mniam... 

Gdy natomiast widzisz, że mąż cię zdra 
dza, że szaleje za inną, rób takie obiady 
codziennie. Czym lepiej mu dasz jeść, tym 
szybciej wróci do ciebie. Wystarczy, gdy 
stwierdzi pewnego dnia, że jednak najsma 
czniej jada w domu, że jego ukochana nie 
dba tak o jego żołądek, że przysmaczki, 
smakolyczki i t. p. otrzymuje tylko u wła­
snej, kochającej go żony. Gdy jeszcze żona 
sama do takich obiadów postawi przed nim 
ćwiartkę wódki, mąż wróci szybko i szyb­
ko rzuci tę inną. 

No, na dziś dość dobrych rad, dziękczy 
nienia przyjmuję za pośrednictwem insty-
tucyj finansowych. 

JASIO. 
Jan Burnam nie miał pieniędzy i był 

głodny, postanowił więc, że uczciwość, to 
przesąd i bujda w porównaniu Z pełnym 
żołądkiem. Gdy doszedł do tego wniosku, 
należało już tylko wyszukać okazję. Po 
krótkim namyśle udał się do swego znajo 
mego Stanisława Jaskierskiego i powie­
dział: 

— Drogi panie! Mam otrzymać posa 
dę, ale nie mam porządnego palta. Nie 
mam w ogóle palta. Gdy przyjdę po po 
sadę bez palta, nie przyjmą mnie, bo po­
myślą: pętak, nędzarz. Pożycz mi pan na 
dwa dni palto. 

Było to w dniu 15 września rb. Jaskier-
ski miał miękkie serce i palto pożyczył. Mi­
jały jednak dni i tygodnie, a palta Burnam 
nie oddawał. Wreszcie Jaskierski stwier­
dził, że palto sprzedał i przejadł. Poskarżył 
się Sądowi, a Sąd skazał Jana Burnama 
na 6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania wyroku na 3 lata. 

JERZY KRZECKI. 

Zemsta porzuconej kochanki. 
C Z A R N A G I E Ł D A O W O C O W A W H O T H U 

Z Gdyni donoszą: 
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe­

go w Gdyni zasiadło oryginalne towarzy­
stwo. Pierwszy z oskarżonych — Geul vel 
„Gustaw" Orfinger — znany warszawski 
bogacz, jeden z dyktatorów handlu owo­
cami, zwany „królem owocowym". Nastę­
pny — Chaim Reisler — gdyński żyd, utrzy 
mujący się z pokątnych transakcyj owoca­
mi, noszący dość egzotyczny pseudonim 
„Carioca". Ostatnie miejsce zajęła Maria 
Cieszyńska, niby biuralistka, zarabiająca 
jednak na życie w dość lekki sposób. • 

Powodem, który to całe towarzystwo 
przyprowadził na ławę oskarżonych, był 
akt oskarżenia prokuratury gdyńskiej, za­
rzucający: Orfingerowi przemycanie za po 
średnictwem osób trzecich pieniędzy na te­
ren Wolnego Miasta Gdańska, — Reisle-
rowi przemycanie tych właśnie pieniędzy, 
a Cieszyńskiej — udzielanie pomocy przy 
przewożeniu pieniędzy przez granicę. 

Po rozprawie Sąd uwolnił od winy i 
kary Orfingera, natomiast skazał — Reis-
lera i Cieszyńską na 6 miesięcy więzienia. 

Sama sprawa ma dość ciekawe kulisy. 
Cieszyńska była przez jakiś czas przyja­
ciółką Reislera i wspólnie z nim przemy­
cała pieniądze do Gdańska. Potem dobre 
stosunki między kochankami zerwały się. 

Cieszyńska zapałała zemstą. 
Ze znanych jej faktów przemytu pienię 

dzy zrobiła aferę, mieszając do tej sprawy 
Orfingera. Znała to nazwisko od swego 
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15.45 Jak pracują nasze mamy?: „Lekarka" — an 

dycja dla dzieci starszych 
16.00 Rozmowa g chorymi — w Lwowa 

16.15 Orkiestra reprezentacyjni Policji Państwowe] 
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przyjaciela, który jako pośrednik w handlu 
owocami stykał się z nim. Zmyślone zosts-
lo wszystko to, co dotyczyło Orfingera,»; 

tomiast nie odbiegały od prawdy zeznań* 
tyczące się jej samej i Heislera. Sąd pn{" 
to doszedł do wniosku, że Orfinger zosta' 
lu wmieszany tylko przypadkowo, nato* 
miast uznał winę pary kochanków i wy* 
mierzył jej odpowiednie kary więzienia. 

W czasie rozprawy bardzo charaktery* 
styczne były zeznania świadka Holzera. 
Świadek ten, kierownik jednej z większych 
firm w Gdyni, miał styczność z kupcami z*i » 
mującymi się handlem owocami. Wprost 
sensacyjnie brzmiały zeznania tego świad* 
ka, tyczące się masy pośredników owoco* 
wych, kręcących się po Gdyni i żerującycll 
na tej dziedzinie handlu, ze szkodą oczywł" 
ście dla zorganizowanego kupiectwa. Mil 
scem targów tych panów jest ulica. Wytw, 
rzyła się „czarna giełda" owocowa. Pośrf) 
dnicy są wszędobylscy i niezastąpieni. N** 
wet Orfinger korzystał z ich usług. Pośre* 
dnicy nie płacą żadnych podatków i in* 
nych świadczeń społecznych, nie wykupu* 
ją patentów, a mimo to robią interesy ni' 
gorsze od znanych kupców i firm owoco­
wych. Transakcje załatwia się z ręki d" 
ręki. 

Ostatnio wraz Z powstaniem aukcyj o* 
wocowych i zorganizowania handlu owo­
cami napływ owych czarnych kruków o* 
wocowych zmniejszył się, jednak ciągle j*V 
szcze można ich spotkać w większej ilościf* 
w jednej Z kawiarń gdyńskich, gdzie z a w 
twiają swe interesy. Jednym z takich pC 
średników jest właśnie Reisler. 

Ręka w gipsie i cukierki 
Niezwykłe zniknięcie teczki-

Ł Ó D Ź , dn. 26.11. — Spry tn i oszuści i zlodzie 
]e wpada ją na coraz to inne pomys ł y okrada­
nia ludzi . 

Joden z takich niecodziennych wypadkó<v 
w y d a r z y ł się w sklepie „ E l l i s " p rzy u l . P io t r ­
kowsk ie j . W po low ie czerwca w godzinach po­
ł udn iowych wszedł do tegoż sklepu n ie jak i Cu-
k ie r t po słodycze. M ia ł Jedną rękę w gipsie, 
ażeby wiec wyc iągnąć z kieszeni pieniądze, 
musiał po łożyć teczkę na taborecie kontuaru . 
W teczce zna jdowało się 480 zł. podjęte przed 
chwi lą z banku, wieczne pióro, dokumenty i róż 
ne drobnostk i . 

W czasie, gdy właśc ic ie lka odważa ła za­
mówione cuk ie rk i , wesz ło do sklepu leszcze k i l 
k u kupu jących 1 jeden z nich poprosi ł p. C u -
k ier ta , aby mu pokazał jak się telefonuje. P. 
Cuk ie r t chętnie zadośćuczyni ! prośbie nieznajo­
mego. Po przeprowadzen iu r o z m o w y nieznajo­
m y wyszed ł ze s w y p i i kompanami . Gdy p. C:i 
k i e r t schy l i ł się ab i wz iąć teczkę, s tw ie rdz i ł 
ze zdumieniem, iż n* t j bo rec ie leżała zupe łne 
inna teczka 1 W y b i e g ! natychmiast na ulicę i o 
k i l ka domów dalej zd« l a ! pochwyc ić cz łowieka, 
k t ó r y go pros i ! przed chwi lą o w s k a z ó w k i co 
do telefonu. 

W komisar iac ie okazało się, że Jest to znany 
dobrze pol ic j i Ab ram Majensztad, warszawian in , 

k r a w i e c z zawodu. 
W dn iu w c z o r a j s z y m znalazł sic on Przed 

sądem, ale ponieważ żaden ze św iadków nie 
mógł z całą pewnością ustal ić, czy jego właśnie 
w idz ia ł w sklepie, sąd dla b raku dowodów zgod 
nie z wniosk iem ob rońcy adw. Zalewskiego c~ 
skarżonego un iewinn i ł . 

Teczka poszkodowanego wraz z pieniędzmi 
i p ió rem zginęła, dokumenty przys łano mu z 
powro tem. 

19.55 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszaw 

skiej 
W p r i e r w l e około r 2 1 : D a l e o n l k wleeaoray 

I pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dsiennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Rasiyn, oraz: 
14.00 Muzyka operowa — płyty 

1 15.00 Życie artystyczne 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 

18.15 Recital skrzypcowy Tadeusza Barwinskicgo 
18.40 Pogadanka gospodarcza p t „Wystawa włókien­

nicza w Rzymie," 
18.56 Odczytanie programu 

SOBOTA, 27 LISTOPADA 
WARSZAWA I (RASZYN) 

l inne Rozgłośnie Polskie 

23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

Stado wygłodniałych wilków 
porwało 9 owiec. 

Z Wilna donoszrj: 
W e wsi Dolny Horodziej, g m . horodziej 

skiej, powiatu nieświeskiego, w nocy pod­
czas zawiei śnieżnej pod zagrody gospodar 
skie podkradło się stado wilków. Przy po­
mocy podkopów wilki wykradły i wynio­
sły 9 owiec. Poszkodowani S ą gospodarze: 
Władysław Bruszko, Konstanty Sorokowi-I trakcie Nieśwież — Stoloce 
ta i Łukasz Chmielnicki. c z aioipce. 

Ponieważ wilki każdej nocy włóczą się 
stadami kolo wsi, wykradając nawet drób, 
rada gromadzka uchwaliła wprowadzić no 
cne warty w sile kilkunastu posterunków. 
Gospodarze tej wsi oświadczają, że wilki 
po nocnych wypadach wracają stadami do 

|lasu Wolkowszczyzna, położonego P r z y 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka • pły 
7.00 Dziennik poranr.. 
7.15 Muzyka t płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.16 Audycja dla szkół 
11.40 Serenady — płyty 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Orkiestra wojsko"" 

(a Poznania), 2. Dziennik południowy, S- P'* 
gadanka aktualna, 4. Orkiestra wojskowa C 
Poznania) 

13.00—13.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze . 
15.45 Słuchowisko dla dzieci pt. „O Syrenie, k" 

ra chciała być człowi*kł*»»" 
16.15 Polska kapela lodowa Fel. Dzierżanowski'*" 
16.30 Pogadanka •*»"»ln» 
17.00 ,-Anur Grottger" — opowieśó biotwo'!eana " T l 

ae T.wowa 
17.16 Migawki x dziejów opery ( I I I ) (a Poznani*) 
17.50 Nasz program 
18.00 Wiadomości sportów 
18.10 Pogadanka spoleczns 
18.15 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja dla Polaków za granica 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — x Krakowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.15 „Przyjaciel Przckładańskicgo" — skecz 9 

Lwowa) 
22.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry wił*' 

skiej 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wierzoni'1* 

przegląd prasy i komunikat meteorolog''-"" 
23.00—1.00 Progrumy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, ora%: 
15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Aniela Szlemińska — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomolcl sportowe lokalne 
18.15 „Słonce wszystkich grzeje, „ l c n j e Ą\a ws«r 

•tkich świeci" — pogadanka 
18.25 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 
18.45 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 Muzyka taneczna — płyty 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

J. GUEDON, 

P O D S T Ę P * 
Kuzynka Hermina mieszkała razem ze 

swymi krewnymi, państwem Choudas, któ­
rych była nadzieją i przekleństwem zara­
zem; gdyż Oni byli biedni, a ona bogata. 

Hermina była panną i nie mogła tego 
nikomu wybaczyć. Obdarzona od dzieciń­
stwa rudymi włosami, płaską figurą, mały 
mi oczkami i wielkim nosem, nie mogła 
wzbudzić'zachwytu w żadnym mężczyź­
nie, co nie przeszkadzało jej pysznić się 
ze swej cnoty, jak gdyby stanowiła ona ja 
kąś jej tylko właściwą zaletę i stawiała ją 
nieskończenie wyżej od reszty grzesznego 
świata. Sądziła surowo najmniejsze uchy­
bienia t grzeszki innych ludzi. 

Ofiarą jej zjadliwej krytyki padała za­
zwyczaj rodzina państwa Choudas. Mąż. 
któremu interesy pozwalały nieraz wymy­
kać się na dłuższy czas z domu, wysłuchi­
wać musiał przykrych domyślników na te­
mat swych domniemanych miłosnych eska 
pad. Żona młoda jeszcze i pełna sił nie­
wiasta, nie mogła używać różu, ani pudru, 
bo to się nie podobało kuzynce. Nawet 
dwie córki, młode panienki były surowo 
sądzone przez kuzynkę, z powodu swej rze 
kornej kokieterii i zbyt wielkiei SWNHODV 
zachowania 

Najwięcej odczuwał kuratelę kuzynki 
pan domu. 

— To jest niemożliwe — rzekł pewne 
go wieczoru — trzeba z tym skończyć i 
poprosić ją, by opuściła nasz dom. 

— A komorne? W jaki sposób zapłaci 
my je bez niej? Zajmuje wprawdzie naj­
ładniejszy pokój, ale też opłaca nam w ten 
sposób całe mieszkanie. Stołuemy ją, ale 
mamy z tego duży zysk. Jak sobie damy 
radę bez niej? 

— Rzeczywiście, masz rację nie ma 
sposobu, by się od niej uwolnić... 

Pan Choudas zamyślił się smutnie. Na 
gle twarz mu się rozjaśniła i v ; ' • - ; ' : r !ą l 
radośnie: 

— Mam pomysł 
— Pomysł? Uważaj tylko Alfredzie, że 

byś nie popełnił jakiegoś głupstwa, które-
by ją obraziło. To starsza kobieta i nie 
chciałabym jej zrobić przykrości. 

— Nie obawiaj się, wszystko będzie 
dobrze... 

Nazajutrz pan Choudas wziął pod ra­
mię jednego ze swoich kolegów, pięknego, 
trzydziestopięcioletniego, może, mężczy­
znę, ubranego wybitnie starannie i elegan 
cko, po czym zaprosiwszy go do kawiarń:, 
konferował z nim przez czas dłuższy. Ko­
lega słuchał go początkowo z widocznym 
zainteresowaniem, oolem * " P W M n<'o 
Chęcią 

— Jak pan widzi — zakończył pan 
Choudas — jest to tylko zwykły żart, któ­
ry panu w żadnym wypadku nie może za­
szkodzić, a dla nas będzie to oswobodze­
niem od niewoli ciągłych wymówek i prze 
stróg ze strony Herminy. Jeżeli będziemy 
mieli w ręku dowód, że i ona ma na su­
mieniu jakiś grzeszek nie będzie mogła 
nas już tyranizować. 

— To tylko żart — zgadzam się z pa-
nem, ale zdaje pan sobie chyba sprawę, 
że nie należy do przyjemności udawać za­
kochanego w tym pięćdziesięcioletnim, za­
suszonym pudle — odparł melancholijnie 
przyjaciel. 

— Załatwimy sprawę zupełnie „bez­
boleśnie". Przepisze pan i wyśle teraz ten. 
list, w którym zwierza jej się pan ze swe­
go podziwu i sentymentu dla wyższości jej 
umysłu i zalet serca, potem wyśle pan dni 
gi proponujący spotkanie, n a którym rów 
nież będzie pan mówił o miłości platonicz 
nej. Podczas drugiego rendez-vous, ja spot 
kam was niby to przypadkowo i sprawa 
będzie załatwiona. Sądzę, że taki sposób 
dostarczenia nam dowodu — nie powinien 
panu sprawić specjalnej trudności. A zre­
sztą na koszta „reprczei^acyjnc" asygnuje 
panu 500 franków... 

Oblicze kolegi rozjaśniło się uprzpj-
mym uśmiechem. 

Przez kilka dni pan Choudas nie miał 

żadnej wiadomości od swego „wspólnika" 
wreszcie po tygodniu zatelefonował dr. 
niego: 

Udało się, zgodziła się na spotka­
nie dziś po południu. 

Elegancki miody człowiek nazywał sie 
Pierrc Villy i z pewnym niepokojem szed'ł 
na wyznaczone rendez-vous na miejskim 
skwerze. Ach, jakaż brzydka — pomyślał 
na widok zbliżającej się Herminy z dłu­
gim nosem, w niemodnym kapeluszu i 
śmiesznym płaszczu. 

— Pani, to ja pozwoliłem sobie do 
Niej napisać — powiedział całując wielką, 
kościstą rękę starej panny. 

— A więc to prawda — rzekła Herini 
na z widocznym zmieszaniem — że pan, 
zobaczywszy mnie tylko raz na przyjęciu 
u kuzynów, zapałał do mnie sympatia? 
Nie mogę uwierzyć w ten niezwykły fakt! 

— Proszę mi wierzyć, droga pani, że 
w listach mych mówiłem prawdę. Pani 
wyższy umysł i dobroć serca, przejawiają­
ca się w każdym słowie — oczarowały 
mnie... 

Oblicze Herminy zmieniło się nagle i 
pan Villy dojrzał ze zdumieniem dwie wie! 
kie łzy, staczające się po bladych policz­
kach. 

— Niech mi pan wybaczy to niestosow 
ne zachowanie — rzekła Hermina, ale pro 
sze mnie zrozumieć. lestein śmieszna może 

w tej chwili, ale po raz pierwszy rr.i sl 
zdarza by ktoś wyznał mi swą sympatia 
Nie miałam nigdy przyjaciół, ani bliskiej 
mężczyzny. Moja brzydota odstraszała od*, 
mnie każdego. Ciągle osamotnienie i ni1", 
chęć ludzka zrobiła ze mnie złą i zawistni! 
istotę. Żyję niby to między swymi, którZfl 
nienawidzą mnie jednak i tolerują zalcdwijj 
moją obecność, w nadziei otrzymania p*> 
mnie spadku. Życie moje, pomimo majątK" 
jaki posiadam, jest okropne, niech mi pif 

wierzy. , 
Młodzieniec słuchał z widocznym w;.-J 

szenicm i odczuwał wyraźnie wyrzuty s** 
mienia. Jak mógł zaplątać się w taką p' 
sktidną awanturę? Z drugiej strony p r Z r 

szło mu przez myśl, że życie w dostatK' 
też ma swój urok, Hermina, ubrana 
uczesana elegancko nie wygiądriabł- (?' 
że komproiniiiiiąco... 

Następne spotkania pana V'i]|y z Keri'1', 
ną miały już zupełnie inny charakter, t$ 
iż był zmuszony zataić je przed swoi' 
mocodawcą, panem Choudas. Wreszcie, tf. 
dwóch tygodniach, panna Hermina, proiiif 
niejąca radością i odmłodzona przyn*! 
mniej o lat dziesięć — oznajmiła państ^ 
Choudas niespodziewaną nowinę. 

— Wychodzę za mąż za pana Viiiv . 
i oczywiście nadal w kosztach waszeeo ' 
mu uczestniczyć nie będę 

'inie 
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S P O R T . - — i 
Polskę w m etizynarodowycli spotkaniach sportowych 
powinni reprezentować tylko Polacy 

Przywiązujemy dużą wagę do sportu. 
I słusznie. Nie mówiąc już o wartości wy­
chowania fizycznego dla osiągnięcia jak 
najliczniejszych kadr zdrowych i silnych 
obywateli, obrońców Ojczyzny, nie może­
my nie uznać cennej wartości sportu wy­
czynowego dla propagandy imienia polskie 
go na szerokim świecie. 

Dziś już tak jest: jak cię widzą na boi­
skach, tak cię piszą. Dlatego też, odsuwa­
jąc na bok całą histerię i staropanieńską 
przesadę w traktowaniu wysyłania repre­
zentacji sportowych na zawody między­
narodowe, doceniamy w pełni ważność ko­
szulki z Orłem Białym aa piersiach spor­
towców. 

Koszulka z Orłem Białym obowiązuje. 
Obowiązuje nie tylko do zwycięstw, ale 
bardzjej jeszcze do odpowiedzialnego i go 
dnego zachowania się wobec obcych, do 
umiejętności przegrywania w przyzwoi­
tych formach zewnętrznych. 

I jeszcze jedno: koszulka z Orłem Bia­
łym to zewnętrzny znak reprezentowania 
wobec obcycłi tężyzny narodu polskiego. 
Powtarzamy z naciskiem — tężyzny naro­
du polskiego. 

I dlatego sądzimy, Polskę w między­
narodowych spotkaniach sportowych po­
winni reprezentować tylko Polacy. Bez 
żydowskich posiłków na pewno się obej­
dziemy, a wśród polskiej młodzieży na 
pewno znajdą się zawodnicy, którzy po­
trafią zastąpić machabejskich zapaśników. 
Niech sobie żydzi uczestniczą w makka-
biadach w swoich własnych barwach, ale 
w reprezentacji Polski może być miejsce 
tylko dla Polaków. Ze względu na zdro­
wie moralne młodzieży polskiej powinno 
jak najprędzej nastąpić oddzielenie Pola-

MECZ RANA Z CLEMENT NIE DO­
SZEDŁ DO SKUTKU. 

iW czwartek wieczorem miał się odbyć 
mecz bokserski pomiędzy Edwardem Ra­
nem i Francuzem Honore Clcment. 

Mecz miał się odbyć w sali Vagram 
w Paryżu. 

W ostatniej chwili mecz został odroczo 
ny, gdyż Ran nic czuł się jeszcze na siłach 
stanąć do walki. 

ków od żydów w organizacjach sporto­
wych, a pierwszym krokiem na tej drodze 
musi być usunięcie żydów z ekip reprezen­
tacyjnych. 

Piszemy te uwagi pod wrażeniem licz­
nych protestów sportowców przeciw wy' 
znaczaniu żyda Rotholca do reprezentacji 
bokserskiej przeciw Norwegii . Jest to tym 
dziwniejsze, że siedziba zarządu Polskie­
go Związku Bokserskiego mieści się w 

Poznaniu i w Poznaniu również odbywa sic 
obóz przygotowawczy dla reprezentacji 
bokserskiej Polski. 

Chyba w Poznaniu najprędzej powinni 
działacze sportowi zrozumieć, że nie u-
chodzi ubierać żyda w koszulkę z Białym 
Orłem?... 

Praca w obozie bokserskim w Poznaniu 
idzie znacznie lepiej niż poprzednio-

W obozie pięściarskim w Poznaniu, zor 
ganizowanynt przez PZB ćwiczą obecnie 
następujący zawodnicy: Koziołek, Szymu­
ra, Frankowski z Poznania, Jarząbek i Ja­
siński ze Śląska, Wasiak, Karolak i Lelew 
ski z Pomorza. Kolczyński Rotholc z War 
szawy oraz Pisarski z Łodzi. Obecnie ocze 
kuje się na przybycie Baśkiewicza i Fabi 
siaka z Warszawy oraz Węgrowskiego z 
Gdyni, Woźniakicwicz zjawi się w obozie 
w poniedziałek. Oczekiwany jest także 
przyjazd Chmielewskiego i Czortka. 

PRACA w obecnym obozie idzie znacz­
nie lepiej, aniżeli w poprzednich obozach. 

Treningami kieruje p. Stam. 
Wyjazd do Norwegii nastąpi w nocy 

z czwartku na piątek dnia 2 na 3 grudnia 
br. Na razie nie wiadomo, czy zawodnicy 
pojadą 2 czy 3-cią klasą. Piłat-najprawdo­
podobniej walczyć nie będzie, gdyż doznał 
na meczu niedzielnym z Klimeckim nadła­
mania kciuka u samej nasady. Nastawie­
nie palca ma nastąpić w czwartek w zakła 
dzie ortopedycznym. Wszyscy zawodnicy, 
trenujący w obozie, z wyjątkiem Szymury, 
który mieszka w domu, sn skoszarowani 
w okr. ośrodku WF. 

H H Kolonie narciarskie 

dla młodzieży szkolnef. 
Polski Związek Wychowawców Fizycz 

nych organizuje w okresie feryj Bożego Na 
rodzenia t. j . od dnia 27. 12. 37 r. do 8. 1. 

Zgłaszanie boisk do mistrzostw 
H O N r E R S N C I A W L O K A L U C Z C R W O N l f C H 

Łódzki Okręgowy Związek Hokeja na 
Lodzie przygotowuje się już do nadcho­
dzącego sezonu. 

Ustalony został termin zgłoszeń do mi 
strzostw klasy A i B na rok 1937 - 38, u-
pływający w dniu 2 grudnia br. W zwiąż 
kit z tym zarząd prosi kluby o zgłaszanie 
boisk do mistrzostw oraz zaprasza właści­
cieli boisk lub ich przedstawicieli na kon 
ferencję, mającą się odbyć dnia 29 bm. o 
godz. 19.30 w lokalu ŁKS. 

Tegoroczne mistrzostwa hokejowe Ło 
dzi rozegrane zostaną w dwu kolejkach i 
rozpoczną się z chwilą zaistnienia dogod 
nych warunków atmosferycznych. Gdyby 
jednak zawody drugiej rundy nie mogły 
dojść do skutku z powodu niesprzyjają­
cej aury, wtedy mistrzem zostaje ta dru­
żyna, która zdobyła mistrzostwo w pierw 
szej kolejce. 

Zaznaczyć należy, że rokrocznie z regu 
Ty zalegają jakieś zawody hokejowe o mi 
strzostwo. W ubiegłym roku np. nie wyło 
niony został mistrz k l . B, do którego to 
tytułu pretenduje Wiina i Zjednoczone. Za 

Nie udało się z Polakami 
może się udo. w Czechostowacfi 

wody tych drużyn zadecydują, która z 
nich wejdzie do ki . A, w której znajduje 
się ŁKS, Union Touring, i SKS. 

I3IRGER RUUD OŻENIŁ SIĘ 
i wyjeżdża do Ameryki. 

W grudniu słynni narciarze norwescy 
Birger i Sigmunt Ruud udają się do Ame­
ryki, gdzie wezmą udział w zawodach nar 
ciarskich. 

Birger Ruud ożenił się z Magdą Varlo 
i jego podróż wraz z żoną będzie miała 
CHARAKTER podróży poślubnej. 

38 r. cztery kolonie narciarskie dla mło­
dzieży szkół średnich obojga płci oraz ko 
lonię dla nauczycieli i ich rodzin. 

Trzy Kolonie (dla uczniów oraz uczeń 
nic i dla nauczycieli) będą się mieściły w 
Zakopanem, natomiast czwarta przezna­
czona wyłącznie dla uczniów w Siankach 
(Beskidy Wschodnie). Młodzież we wszy 
stkich Koloniach będzie podzielona na gru 
py według zaawansowania w jeździe na 
nartach. 

Zajęcia we wszystkich koloniach będą 
prowadzone przez wybitnych specjalistów 
narciarstwa oraz dobrych pedagogów, do 
bieranych spośród nauczycieli WF, którym 
najbardziej tego rodzaju praca odpowiada 
ze względu na ich fachowe przygotowanie 
w tym kierunku. 

Urządzanie tego rodzaju Kolonii przy­
czynić się może do podniesienia sportu nar 
ciarskiego w szkołach jak również będzie 
korzystne dla zdrowia młodzieży naszej 
Zapisy na Kolonie przyjmuje Sekretariat 
PZWF, Warszawa, Plac Trzech Krzyży 
18, m. 6. 

Sport w kilku słowach 

W Pradze czeskiej bawili przedstawi­
ciele znanego piłkarskiego klubu francu­
skiego Red Star-01ympiquc, celem ewen­
tualnego zaangażowania kilku wybitnych 
piłkarzy czeskich dla drużyny paryskiej. 

Francuzi zaproponowali Slavii „sprze­
dania" im Kopecky'ego a w Sparcic „od­
stąpienia" Bouccka. Trasakcjc nic doszły 

do skutku. Slavia zażądała za Kopccky' 
ego 200 tys. koron, a Sparta w ogóle od 
mówiła prowadzenia rozmów na temat od 
stąpienia Bouccka. Natomiast była goto­
wa rozpatrzeć ewentualne odstąpienie 
bramkarza Klenoveca. Francuzi jednak nie 
rcllcktowali na tego ostatniego. 

Lista rekordów szybkości 
N A L A D Z I E , W W O D Z I E I P O W I E T R Z U * 

W związku z fantastycznym rekordem 
automobilowym ustanowionym przez Ey-
stona, podajemy listę rekordów szybkości 
ustalonych .w różnych .dziedzinach i gałę­
ziach sportu. 

Jak się okazuje najpowolniejsi są pły­
wacy. Najszybszy pływak świata Peter 
Fick osiąga zaledwie G,4 kim na godzinę 
licząc na 100 mtr. stylem dowolnym czas 
56,4 sek. Większą szybkość od pływaka 
osiąga się nawet w chodzie. Rekordzista 
świata w tej dziedzinie sportu Mikkaelson 

'osiągnął 14.3 kim na godz. biorąc pod 
<*wagę jego ostatni rekord na 3.000 mtr, 
który wynosi 12:24,8 sek. Największą szyb 
kość człowiek oczywiście osiąga na apara­
tach, przy czym samolot jest znacznie 
szybszy od auta. Najszybszym człowie­
kiem na świecie jest Włoch Agelio, który 
na wodnosamolocie uzyskał 702,2 kim na 
godzinę. 

Lista rekordów szybkości przedstawia 
się w kolejności następująco: 
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SZCZEGÓŁOWY OPIS OLIMPIADY. 
Nakładem Wilhelma Limperta w Bcr-

"nie ukazało się urzędowe sprawozdanie 
° zeszłorocznych igrzyskach olimpijskich. 
Sprawozdanie składa się z dwóch tomów, 
1 których każdy liczy przeszło 600 stron 

. u ku . Zawiera ono szczegółowy opis Olim 
j ^ y . oficjalne dane statystyczne oraz se 

k l ilustracji. 
. Za kilka tygodni ukaże się sprawozda 

^ olimpijskie również w języku angiel-

„ S P O R T P O L S K I " 
„ I Pechowa t r zynas t ka „ S p o r t o w i Polskiemu" 

s *częścia jakoś n ie p rzyn ios ła . Trzynasty nu-
P - , f t e fCo t ygodn i ka uznać należy za wyjątkowo 
I... * W .V i urozmaicony. Zna jdu jemy tam, obok 
, . ' y ku lów t reśc i ogó lne j , ca ły szereg artyku-
i^ v > Poświęconych kwes t i om piłkarskim, lekko-
j . e t ł c z n y m , ko la r sk im , , hokejowym, żeglars-

I t e " 1 ' P ' y w a c k i m , i t d . Różnorodny i pouczający 
" c?!I m * t e r i a ł jes t obf ic ie ilustrowany, przy 

W i m b y n a j m n i e j nie zapomniano o stronie i n f o r 
y j n e j . Cena n u m e r u 30 g r 

km. na 
Peter Fick 
Mikkaelson 

Owens 
Engnestangen 

Greyhound 
Scherens 

McEvoy 
Gespcrl 

PAHLARD 
Campbell 

Pływanie 
Chód 
Bieg 
Łyżwiarstwo 
Koń wyścigowy 
Kolarstwo 
Sanki (Boby) 
Narciarstwo 
Kolarz za motorem 
Motorówka 
Motocykl z przyczepką Fernihough 220,6 
Motocykl bez przyczepki Taruffi 274,3 
Samochód Eyston 502,4 
Samolot dr Wurster 611,0 

godz. 
6,4 

14,3 
35,5 
42.G 
47,6 
62,5 
76,3 

136,0 
137,3 
203 :3 

— W dn iu dz is ie jszym rozpocznie się o go 
dż in ie 19-ej w loka lu S i ł y p rzy u l i cy G łówne j 
17, p ierwsze m is t r zos twa ok ręgu łódzk iego w 
w a l k a c n wolno - amerykańsk i ch . W a l k i , k t ó r e 
zapowiada ją się b. c iekawie, odbywać się będą 
na nowe j , przepisowej macie wypożyczone j 
przez Ok ręgowy Urząd W F i P W . Dz iś odbę­
dą się przedboje, przy czym p r o g r a m p rzew idu 
j e około 15 wa lk . P ó ł f i n a ł y i f i n a ł y odbędą się 
w niedzielę r ó w n i e ż ' w l oka lu S i ły od godz. 10 
rano. Łódzk i Okręgowy Związek A t l e t y c z n y u -
s t a l l ł ze względów p ropagandowych b. n isk ie 
ceny b i le tów wstępu. 

— Ł O Z B m ianowa ł r e fe ren tem zd row ia do 

która W i "Ilkowskiego. JFTTTŚNTTT tf-
— Za i t ie ib rŻ^BSl na meczu nokserslf im. I K P 

— Geyer o m is t r zos two drużynowe ok ręgu , zo 
s ta ły ukarane oba k l uby przez Ł O Z B g r z y w n ą 
10 z ł . 

— W Zg ie rzu została u tworzona d r u ż y n a bo 
kserska p r zy t a m t e j s z y m K lub ie S t rze leck im. 
Nowopows ta ła d rużyna zgłosi ła j u ż akces do 
Łódzk iego Okręgowego Zw iązku Boksersk iego. 

— Ł O Z B wystosował mon i t do Polsk iego 
Z w i ą z k u Boksersk iego w sprawie W o i n i a k i e w i 
cza. Jak j u ż podawal iśmy, zarząd Z w i ą z k u łódz 
k iego zwróc i ł się do P Z B o u t r z y m a n i e dyskwa 
l i f i k a c j i Woźn iak iewicza, na co jeszcze nie o-
t r z y m a ł dotychczas odpowiedzi . 

— W bieżącym roku dał się zauważyć duży 
rozwó j ko l a r s twa na p row inc j i , o czym na j lep 
p i e j świadczy wzras ta jąca l iczba k l u b ó w i sek-
c > ' j ko la rsk i ch . Przed pa ru mies iącami zg łos i ­
ł y się do Łódzk iego Okręgowego Zw iązku K o ­
la rsk iego nowe k l uby ze Zduńsk ie j W o l i , obe­
cnie za.ś powsta ła sekcja ko la r ska p rzy T o m a ­
szowsk ie j Fabryce Sztucznego Jedwab iu w T o ­
maszowie, k t ó r a zorgan izowała s i lną drużynę i 
w tych dniach zgłos i ła swó j akces do Zw iązku 
łódzkiego. Związek łódzk i zrzesza 22 k l u b y . 

— W związku z konferenc ją prezesów wszy 
s tk i ch okręgowych zw iązków ko la r sk i ch , k t ó r ą 
w dn iu 5 g rudn ia o rgan izu je w Warszaw ie 
P Z T K i na k t ó r e j zostaną za ła twione doniosło 
sp rawy , dotyczące ko la rs twa polsk iego, odbę­

dzie się w poniedz ia łek, dn i a 29 b m . specjalne 
zebranie zarządu łódzk iego Okręgowego Ż w i ą z 
k u Ko la rsk iego , n a k t ó r y m zostaną uchwalone 
d y r e k t y w y d la de legatów Łodz i . N a kon fe ren ­
c j i w Warszaw ie m a być m. i n . za ła tw iona spra 
w a u tworzen ia g r u p y ko la rzy n iezależnych. 

— Po lsk i Zw iązek A t l e t y c z n y na zapytan ie 
P U W F - u , k t ó r y z k lubów należałoby wy różn i ć 
w t y m r o k u za w y b i t n ą pracę i naj lepsze w y ­
n i k i , w y r ó ż n i ł specjalnie Ł ó d z k i Ok ręgowy Zw ią 
zek A t l e t y c z n y za podniesienie poz iomu spor tu 
zapaśniczego. 

— Zarząd Ł O Z L A opracowuje obecnie l is tę 
na j lepszych 10-ciu lekkoa t le tów w okręgu łódz­
k i m . T u t u ł najlejHBogô i najwwechstwiBri«i-. 
szego lekkoa t le ty zdobędzie na jp rawdopodobn ie j 
W i t o l d Mac iaszczyk z Sokoła, k t ó r y za ją ł r ó w 
nież pierwsze miejsce w sezonie ub ieg ł ym . 

— Za rząd Ł O Z L A w celu podnies ienia k u l 
t u r y duchowej wś ród lekkoa t le tów zamierza zor 
ganizować szereg wieczorów l i t e rack i ch . U t w o 
rzony został również w t y m celu specja lny re ­
f e r a t p r zy zarządzie Zw iązku , k t ó r y został 
powierzony p. Zdz is ławowi K u n s t m a n o w i . 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 

BAWEŁNA. j * 
Notowania z dnia 25 listopada. 

Giełdy amerykańskie nieczynne. 
L iverpoo l : loco 4.66, listopad 4.52, grndaMÓ 

4.54, styczeń 4.58 
Egipska (Sakiel l . ) : loco 8.21 
1 pper: loco 6.00, listopad 5.79, »1y«e4 5.68, 

marzec 5.66 
Brema: loco >.ó0, grudzień 8.67, stycien 1.72, 

marzec 9.20 

Waluty, dewizy 1 akcfc 
W A H A N I A KURSÓW PAPIERÓW PA!»STVO-

W Y C H . ^ 
Dział papierów państwowych by ł doić oiywfosy, 

przy zmiennej tendencji i stosunkowa nitznaeanyeg 
odchyleniach k l inowych. 

Z premiówek obracano 3-prsc. Poi. Inwesrreyj-
na 1 i 2 emisji po kursach o 25 obniżonych; serie 
zaś 1 emisj i podniosły się o 50 groszy, a 2 enisjt 
o 25 groszy na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 4 I pol 
procentowa Państw. Po i . Wewnętrzna obniżyła t?e 
o 0.12 proc , 4-proc. Poł . Konsolidacyjna zmian ni* 
wykazała; drobne zaś odcinki były tańsze o 0.31 
prorent. 

,1STY ZASTAWNE — COKOLWIEK MOCNIEJ­
SZE. 

W działo prywatnych papierów lokacyjnych «• 
broty były doW ożywione przy tendencji na oęit 
mocniejszej. 

Z listów stołecznych 8-proc. Przemysłu Polslaa-
go podniosły się o 0.50 p roc , 5-proc. m. Warszawy 
dawne i takież 1933 r. zyskały po 0.25 proc. Poia 
l v i i i nabywano po ustalonym kursie 4 i poł pr*e. 
Ziemskie w Warszawie. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwi Krerłytowc(» 
i pół proc. serii L podniosły alf a 0.12 procent, 
sr r ' i Iv zmian kursowych nie wykazały zapełnia. 

Prp.a tym doszło do obrotów 5-proc. m. Łodzi 
1933 które w przebiegu zebrania obniżyły aic • 
0.25 f roc. n n kursie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi . Inwestycyjna 1 emisj i 72.75, 1 em. »eri* 

84.50, 2 emisji 71.75, 2 em. aerie 83.50, Dolarom a 
3 serii 40.00, Konsolidacyjna 1936 r. S8.75, Koa-wer. 
syjiia 1924 r. 63.00, Wewn. Po ł . Państw. 1937 r. »7 i« 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.01, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowega 
wszystkich amlsyj 94.00, 83.25, 81.00, BudowL 93.09, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku­
ponu 9S.35, Ziemskie w Warsaawle S aerli 57.00, 
m. Warszawy 65.00, m. Warszawy 198S r. 62.75, ZA. 
Lodzi 1933 r. 57.50, Pozn. Ziemstwa Kred. serii L 
55.25, serii K 55.00 

MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg mniej 

ożywiony, p r z j spokojnym nt ogół a sposobieni u. 
Ogółem w oficjalnych transakcjach zanotowano 
4 gatunki akry j , kursy kształtowały aif niejednoli­
cie. 

Bank Polski 108.00, Węgiel 24.50, Lilpop 5S.25, 
Ostrowiec a. B 48.75 

GIEŁDA Z B O Ż O W A 
WARSZAWA, 25.11. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara atkllsta 30.50 — 31.06, 

pszenica jara 29.00 — 29.50, jednolita 19.59 — 30.06, 
zbierana 29.00 — 29.S0, syto I stand. 24.35 — 34.56, 
mąka pszenna gat. I 30 procentowa 45.56 — 41.56, 
uinka żytnia gat. I 50-proeentowt 33.50 — 34.56. 

1 żytnia razowa 95-pree. 26.50 — 27.50 
POZNAŃ, 25. 11. — Urzędowa eedała giełdy 

zbożowo . towarowej w Poznaniu. 
V Ce*ny transakcyjne: zryta 15 ton 22.59 

Ceny orientacyjne: żyta 22.00 — 32.2$, pszenica 
27.50 — 28.00, n>,k. żytnia gat I 50-proeenwwa 

~ 3 2 - 2 S . maka pszenna gat. I SO-procentowa 
48.00 — 48.50 

Wodnosamolot Agcllo 709,; 

PIĘCIOLECIE PRACY 
Kat. Stow. Kobiet. 

W b i e ż ą c y m t y g o d n i u K a t o l i c k i e S t o w 
K o b i e t , O d d z i a ł p a r a f i a l n y w N o w y m Z ł o -
tn ie na p r z e d m i e ś c i u m. Ł o d z i o b c h o d z i ł p l ę -
ccilecie s w e j p r a c y . 

U r o c z y s t ą AAszę ś w . w kośc ie le p a r a f i a l ­
n y m poci w e z w a n i e m ś w . Jana C h r z c i c i e l a 
z o k a z j i 5- lecia o d p r a w i ł ks . p r o b o s z c z W a ­
c ł a w T r z c i o n k a , A s y s t e n t K o ś c i e l n y A k c j i K a 
t o l i c k i e j w C z n s i e k t ó r e g o kazan ie n. t. 
„ A p o s t o l s t w o k o b i e t w o ś r o d k a c h r o b o t n i ­
c z y c h " w y p o w i e d z i a ł ks . k a n . S t a n i s ł a w N o ­
w i c k i . W n a b o ż e ń s t w i e w z i ę ł y u d z i a ł m i c i -
s c o w e o r g a n i z a c j e . P i e n i a r e l i g i j n e w y k o n a ł y 
po ł ączone c h ó r y p a r a f i a l n e . 

Z B I Ó R K A T O W . Ś P I E W . „ H A R M O N I I " 
na pomnik St . Aloniuszkl. 

W niedzielę ubiegłą w dn iu Pa t ronk i śpie­
w u św. Cecy l i i cz łonkow ie T o w a r z y s t w a Śpiew 
„ H a r m o n i a " wz ię l i udział w zbiórce publ icznej 
na budowę Pomnika Stan is ława Moniuszk i . 

T o w a r z y s t w o Śpiew. „ H a r m o n i a " tą drogą 
składa wszys tk im o f ia rodawcom północnej dziel 

n icy staropolskie „ B ó g zap iać" za złożone of ia­
r y . 

Na powyższe j zbiórce T o w . Śpiew. „Harmo­
n i a " zebra ło 235 złotych-

WIEC OGÓLNOPRACOWNICZY. 
M i ę d z y z w i ą z k o w a Komis ja P o r o z u m i e w a w ­

cza, k tó ra jak wiadomo p rowadz i akcje ekono­
miczną p r y w a t n y c h p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h 
na terenie Łodz i , z w o ł u j e na niedzielę dn. 28 
bm. wiec ogó lnopracowniczy. 

Wspomn iany wiec odbędzie się w sali D o ­
mu Ludowego p r zy u l . Prze jazd 34 o godz. 
10 n i . 30. 

Będzie on nosił charakter sp rawozdawczy , a 
nicwątpMwie powzięte zostaną równ ież odpo­
wiednie rezolucje w przedmiocie zaostrzenia dal 
szej akc j i o poprawę w a r u n k ó w b y t u . 

lak nam komuniku ją z M i ę d z y z w i ą z k o w e j 
Komis j i Por., zapowiedz iany wiec w y w o ł a ł du­
że zainteresowanie wśród p racown ików umys ło ­
w y c h i spodziewana jest b. duża f rekwenc ja . 

P rzemawiać będą czo łow i działacze ruchu 
pracowniczego z Łodz i 1 W a r s z a w y z p. St . 
Uack im, genera lnym sekretarzem Un i i na czele. 

K O N F F R E N C J A W P A Ł A C U B I S K U P I M . 

W sali p rzy jęć pałacu biskupiego pod prze­
wodn i c twem JE. iks. biskupa W ł . Jasińskiego, 
O r d y n a r i u i z a Diecezj i Łódzk ie j odby ła się kon 
ierencja Ks ięży Dz iekanów z diecezj i . Posiedzę 
nie zagai ł podn ios łym przemówien iem J . E. ks . 
biskup Ordynar iusz , wskazując na ogrom pra­
cy duszpasterskiej w dzis ie jszych czasach. Re­
fera t „O autory tec ie z życ ia Kośc io ła " w y p o ­
wiedz ia ł J . E. ks . b iskup d r K. Tomczak . Spra­
wozdania — re fera ty z dzia ła lności A k c j i Ka­
to l i ck ie j , K u r i i Sądu Biskupiego, Wyższego Se­
minar ium Duchownego, Organ izacy j re l ig i jnych , 
. .Car i tas" , Szko ln i c twa i redakc j i „ S ł o w a Kato­
l i ck iego" z ł oży l i poszczególni re ferenci . Konfe­
rencje Ks ięży Dz iekanów zakończy ła wspólna 
mod l i twa i b łogos ławieństwo pasterskie udzie­
lone uczestnikom przez J. E. ks. b iskupa O r d y -
nanusza 

! J E S I E Ń — Z I M A 
S w wielkim wyborze poleca: 
| Biuro „PROMIEŃ" 

Mi Andrzeja Nr. 2 *«'• »̂ -»8 

IB ^mtsmtsm aaa asa aaa> aa* aaBi aasi aa 

Jutro na obiad: 
Zupa grochowa z grzankami, wątróbka 

cielęca z kartofelkami, kompot. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Walerianowi 
Wschód słońca 7.18 
Zachód słońca 15.44 
Długość dnia 8.26 
Ubyło dnia 7,23 
Tydzień 48. 

Telefong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8. 

Zatelefonuj 
zaraz 

Kr. 182-48 laSi 102-29' 
a OTRZYMYWAĆ BĘDZIESI. 
„ E C H O " OD JUTRA W d o ­
m u . PRENTIMERATĘ ZAMA- ( 

WIR.Ć MOŻNA POCZYNAJĄC 
OD KAŻDEGO DNIA MIE­

SIĄCA. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — I. Promienie zagłady; II. Kło­

poty sportowca. 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar cyganeni. 
Ikar: — I. Niezwyciężony Robinson 

Kruzoe, I I . Banessa. 
Jar: Na scenie „Wyścigi humoru. Na 

ekranie „Dwie Joasie". 
Metro: — Atak: o świcie. 
Mimoza: I Dla Ciebie Mario, II 90 mi­
nut postoju. 
Miraż: Ślubowanie. 
Palące: — Dede. 
Przedwiośnie — Ramon* 
Rlalto: — Port Artura. 
Rakieta: Truxa. 
Zachęta: — I. Maria Stuart, IL Nocni 
motyle. 

Stylowy: Trafalgar 
Ton — Wielka miłość Beethovena 
Menażeria Cyrku Stanlewsldch w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI, śródmiejska 15 
Dziś w piątek o gcć*. 7 wiecz. w sobotę 

o godz. 4 popoł. (abonament) i w Sobotę O 
godz. 7.45 wiecz. wielki ewenement artysty­
czny Teatru Polskiego arcydzieło St. Wy­
spiańskiego „Noc Listopadowa" w niedzielę 
o godz. 4 popoł. i 8.20 wiecz. areywesoła 
sztuka Hopwooda „Jutro pogoda". 

Premiera . Tessy" z udziałem Al. W t -
gierki odbędzie się 2 grudnia. Na ten tez 
dzień ważne będą bilety zakupione przez 
Związek Harcerzy. 

TEATR KAMERALNY, Cegielnlana 27 
Aleksander WcRietfcft rozpocznie wkrót­

ce swoją gościnę w Teatrze Polskim {rdzie 
grać będzie w świetnej „Tessie". Wobec 
tego w kapitalnej sztuce Shaw'a .Pygmalión" 
wystąpi Al. Węgierko już tylko dziś w pią­
tek, sobotę i niedzielę o godz. 8.30 wiecz. 
oraz w niedzielę o godz. 4 popoł. 

W pełnvch próbach ped reżyserią Z. Bje-
siadeckiego urocza komedia muzyczna Be-
natzky'ego ..Rozkoszna dziewczyna" w opra 
cownńiu J. Tuwima. 

TEATR POPULARNY, Osrrodowa 18 
Dziś w piątek i sobotę o godz. 8.30 wlecz. 

arcywesołv „Kundel". W niedziele o godz. 
4.30 popoł. oraz 8,15 wiecz. ostatnia no­
wość Teatru Popularnego niezrównane arcy 
dzieło Al. Fredry „Wielki człowiek do ma 
łych interesów" w reżyserii St. Wronckiego. 
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Leczmy zawczasu zaczynafącc się choroby. Strzelanie. . . p u c h e m 

Dlaczego tak ciągle kaszlesz? 
UPORCZYWE W Y P A D K I MUSI Z B A D A Ć LEKARZ 

Nie będziemy pisali o kaszlu przy clio 
robach ostrych z gorączką, jak grypa, al­
bo zapalenie ptuc. 

Chcemy napisać o kaszlu, który wystę 
puje Dez gorączki i Innych ciężkich obja­
wów Taki uporczywy kaszel, trwający 
tygo^iiami i miesiącami przeszkadza w 
pracy i we śnie, ale czasem tak się do nie 
go człowiek przyzwyczaja, że nie zwraca 
na niego uwagi. Tylko rodzina i przyjadę 
le pytają z niepokojem: „Dlaczego ty tak 
ciągle kaszlesz? A człowiek kaszlący odpo 
wiada: „O to nic niebezpiecznego — ja 
tak zawsze pokaszluję". 

A jednak warto zwrócić uwagę na taki 
kaszel, bo wskazuje on na to, że nie wszy 
stko w organizmie jest w porządku. A czę 
sto kaszel może być początkowym obja­
wem poważnej choroby. 

Czasem — człowiek się przeziębi: ma 
katar nosa i bzl gardła. Potem to ustępu­
je, a pozostaje kaszel męczący, głośny, i 
uczucie d r a p a n i a za mostkiem (z przodu 
i pośrodku klatki piersiowej). , 

Ludzie, którzy pracują w kurzu, pyle i 
dymie, a więc robotnicy zatrudnieni w fa 
brykach bawełny, wełny, albo przy prze­
róbce tytoniu, w kopalniach, dalej mura­
rze, młynarze, piekarze — bardzo często 
kaszlą i odpluwają. 

Palacze tytoniu, albo ludzie, którzy 
przebywają długo w lokalach zadymio­
nych — także często kaszlą. 

Nadużywanie alkoholu także sprzyja 
rozwojowi uporczywego kaszlu. Oddycha­

nie przez usta, a nie przez nos, a więc 
wciąganie zimnego powietrza prosto do 
płuc — też przyczynia się do powstania 
chronicznego kaszlu. A więc jeżeli ktoś ma 
polipy w nosie albo powiększone migdalki 
w gardle, ten zwykle oddycha przez otwar 
te usta i w następstwie tego cierpi na ka­
rzeł. 

Męczący i uporczywy kaszel mają nic 
raz ludzie, którzy dużo mówią: nauczy­
ciele, mówcy lub śpiewacy. Zwykle maja 
oni prócz kaszlu chrypkę, czasem glos im 
się załamuje, albo nie mogą wydobyć ze 
siebie głosu. 

Czasem kaszel występuje przy choro­
bach serca. Jest to kaszel głośny, ale zwy 
kle nie męczący i nie ma przy nim uczu­
cia drapania za mostkiem. Bardzo często 
kaszel jest wczesnym objawem gruźlicy 
płUC. Zwykle wtedy ludzie męczą się szyb 
ko, pocą się w nocy, czasem chudną. Go­
rączkę mają trochę podwyższoną wieczo­
rem. 

Ale jeżeli nawet kaszel pochodzi od pa 
pierosów, albo od alkoholu, od kurzu przy 
pracy — nie należy go lekceważyć. Wska 
żuje on, że gardło i drogi oddechowe nie 
są w porządku, a wtedy bardzo łatwo o 
zachorowanie na choroby pluc. 

A więc starajmy się leczyć każdy ka­
szel!. 

I jak zawsze — najpierw szukajmy 
przyczyny i starajmy się ją usunąć. Czlo 
wiek, który pracuje w kurzu i pyle, a więc 
w fabryce przy przeróbce wełny, bawełny, 

Milioner w „żelaznych placach" przybył na Florydę 

tytoniu, w kopalni przy obróbce kamieni, 
w piekarni lub młynie — po pracy powi­
nien przebywać jak najwięcej na świeżym 
czystym powietrzu. Powinien często kon­
trolować swoje płuca najlepiej fotografo­
wać Roentgenem. Czasem nawet musi 
zmienić zawód, jeżeli jego płuca zaczną 
chorować, W niektórych fabrykach stosu­
je się specjalne maski ochronne przeciw 
pyłowi. Ta ochrona przy pracy ma bardzo 
wielkie znaczenie. Jeżeli ktoś oddycha 
przez usta trzeba mu dobrze zbadać nos 
i gardło — może przyczyną tego są poli­
py albo przerośnięte migdalki — wtedy 
trzeba się leczyć u specjalisty. Alo wielu 
jest ludzi a zwłaszcza dzieci, które oddy­
chają przez usta z przyzwyczajenia. 

Zwróćcie tedy uwagę na dzieci — by 
zawsze oddychały przez nos, inaczej mogą 
chorować na gardło, albo płuca. 

Mówcy, nauczyciele, śpiewacy powinni 
oszczędzać swój glos. Po pracy powinni 
mówić jak najmniej i to mówić cicho. 

Zwłaszcza rozmowa na zimnie i wie­
trze bardzo jest szkodliwa dla dróg odde­
chowych. 

Jeżeli nie widać żadnej wyraźnej przy­
czyny kaszlu — najlepiej wówczas zrobić 
fotografię płuc Rentgenem. Można w ten 
sposób wykryć początek gruźlicy i zapo­
biec dalszemu jej rozwojowi. 

Wszyscy ludzie, którzy kaszlą, powinni 
bezwzględnie wyrzec się tytoniu i alkoholu. 
To zawsze tylko pogarsza kaszel. Powinni 
nie mówić głośno i me przebywać w kurzu. 

Jeżeli gardło jest zaczerwienione, można 
je płukać dwa razy dziennie letnią wodą 
utlenioną, łyżeczka na szklankę wody. Wte­
dy nie wolno jeść, ani pić nic gorącego ani 
zimnego tylko wszystko umiarkowanie le­
tnie. 

Ale Jeżeli gardło nie jest zaczerwienio­
ne, a przy kaszlu jest uczucie drapania — 
dobrze jest pić dwa razy dziennie szklankę 
gorącego mleka z łyżką masła i łyżką 
miodu. 

Zawsze jest dobrze wziąć 20 kropli olej­
ku terpentynowego na szklankę gorącej wo 
dy, nachylić się nad tym i wdychać parę. 
Głowę i szklankę można przykryć ręczni­
kiem, żeby para się nie rozchodziła. Wdy­
chać tak 15 minut wieczorem przed snem. 

J 
Mr. Hookaday (Wilmington, Stan Delaware) propaguje nowe hasło pacyfistyczne: 
puch zastąpi kule. Ponieważ hasło swe wcielał w czyn i obsypywał przechodniów 

białym gęsim puchem, policja odstawiła go do aresztu. 

Kob ie ty są szybsze 
Dr Cehak z niemieckiego Instytutu 

Biologicznego Państwowej Akademii Ćwi­
czeń Cielesnych, zamieścił w czasopiśmie 
„Naród i rasa", rozprawę na temat „psy­
chomotorycznego tempa", w której na pod 
stawie badań przeprowadzanych na 154G 
osobach, omawia zagadnienia szybkości 
według płci i rasy. — Dr. Cehak udawad-
nia, że dają się stwierdzić duże różnice 
dotyczące „szybkości" chodu, mowy oraz 
ogólnego zachowania się. Zauważono n.p., 
że kobiety w teatrach szybciej klaskają niż 
mężczyźni. Żołnierze francuscy odznacza­
ją się szybkim krokiem. Każdy z ludzi po­
siada odmienne tempo w codziennej pracy. 

Swoje doświadczenia dr Cehak prze­
prowadzi! na 822 dorosłych mężczyznach, 
którzy ickrutowali się z obozów pracy o-
raz na 91 dorosłych kobietach również z 
obozów pracy. Na specjalnie przyrządzo-

P i w o 

Jak już raz donosiliśmy, zachorował 27-letni syn amerykańskiego milionera Sniie 
na paraliż dziecięcy, podczas podróży przez Chiny. Lekarze skonstruowali t. zw. 
„stalowe płuca" które automatycznie podnoszą klatkę piersiową i chronią sparali­
żowanego przed uduszeniem. Transport chorego w żelaznym walcu przez Pacyfik by? 
nadzwyczaj trudny. Obecni? przewieziono go na Florydę. Na zdjęciu widzimy wyła­

dowanie chorego. 

ff D O N I Ó S Ł ? " W N A L A Z E K * 
Przez wieki całe browarnicy, szynkarzc 

i smakosze piwa zastanawiali się nad tyir> 
jak utrzymać na piwie piankę czyli tak 
zwany kołnierz w szklance, i trzeba było 
dopiero profesora chemii, który w 20-fym 
wieku dokonał wynalazku z zakresu fizy­
ki, dostał- patent, i jeżeli znajdzie się z 
pieniędzmi fabrykant odpowiednich szkla­
nek, nikt z nas nie będzie skarżył się na 
piwo bez pianki. 

Wynalazcą jest profesor S. Peter Bar-
racca z uniwersytetu św. Jtina z Brookly-
na. Według jego wynalazku, trzeba dno 
szklanki, do której lejc się piwo i z której 
się piwo pije, „wydmuchać" w taki spo­
sób, by było nierówne z jednej strony z 
wgłębieniem. Wtedy ,,bańki" kwasu węgło 
wego, podchodzące w górę i tworzące pia 
nę na wierzchu, trzymają się dłużej na pi­
wie. ., • 

nych aparatach przeprowadzone doświafl-
czenia stwierdziły, że kobiety są szybsze 
od mężczyzn. Że puls kobiety bije szybciej 
od pulsu mężczyzny wiedziano o tym. Dr 
Cehak wykazał nadto, że kobiety odzna­
czają się szybszym normalnym tempem, o-
raz osiągają szybciej maksimum tempa. 
Tym tłumaczy większą zdolność kobiet do 
pisania na maszynach oraz w grze forte­
pianowej. 

PODSŁUCHANE 
ULUBIONE DANIE. 

— Józiek jest taki zakochany we mnie, 
że, jak to oświadczył wczoraj, chciałby 
mnie zjeść. 

— Tak, tak, wiem o tym, że on przepa­
da za gęsiną. 

MŁODA MĘŻATKA. 
Ona: — Czytam tajemniczą książkę. 
On: — Zdaje się, *e to książka ku­

charska. 
Ona: — Tak właśnie! 
™ « f * ; > E p T U B U 

TROSKLIWA WDOWA. 
Wdowa do kamieniarza, u którego za­

mawia pomnik na grób męża: 
— Panic majster, tylko żeby napis na 

kamieniu był duży, bo nieboszczyk miał 
bardzo krótki wzrok i małych liter wcale 
nie mógł czytać. 

NAIWNA. 
— Marysia stłukła filiżankę chińską, 

która nie jest do odkupienia. 
— To szczęście, a ja myślałam, że będę 

ją musiała odkupić. 

Lewis Men BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

P O W I E Ś Ć 
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Enid wstała dobrze już po południu i zasiadła do spó­
źnionego śniadania, przygotowanego przez Janice. Wtem 
rozległ się dzwonek u drzwi. Janice poszła otworzyć. 
W progu stał Hanson z nową walizką Enid w ręku. 

Janice wyszła do sieni, zamykając za sobą drzwi. 
— Co się stało, Hanson? — zapytała cicho. — Enid 

właśnie je śniadanie. Spała dotychczas. Nie chcę, żeby 
usłyszała naszą rozmowę. 

— Nie wiem, co się stało, proszę pani. Wyszła 
drzwiami od tyłu i całą drogę płakała. Nic nie mówiła. 
To porządna dziewczyna... Jeżeli się dowiem, że jaki hul-
taj chciał ją skrzywdzić, zbiję na kwaśne jabłko, choć­
bym miał wylecieć z> posady. Taka dobra dziewczynka. 

Janice uśmiechnęła się z wdzięcznością. 
— I ja jestem tego samego zdania. . Co to Hanson 

przywiózł? - ' -
— Pani szefowa kazała mi to tutaj doręczyć. Niech 

pani powie Enid, że ja proszę, aby o tym zapomniała. 
U nas wszyscy za nią przepadają, ja, i żona, i dzieci. 

Janice skinęła głową, mocno wzruszona. Hanson. od­
szedł, więc wniosła walizkę do pokoju. Flora odesłała 
wszystkie stroje, ale bez listu. 

— Śliczne sukienki. Jeżeli pani Bristow tak zależy na 
tym, żebyś je zatrzymała, to po co masz ją irytować? — 
rzekła Janice, gdyż wiedziała, że Enid ogromnie się ta 
wyprawka podobała. — Ostatecznie to był jej pomysł. 
Ona ci się narzuciła z tym prezentem. 

— No, tak... 
Enid myślała o Larry'm. Czuła, że miody człowiek 

zgłosi się i będzie ją chciał zabrać na dancing czy do 
teatru. A wtedy przydadzą się ładne stroje. 

Nazajutrz rano poszła z opiekunką do magazynu. Za­
chowała się jak zwykle, tylko na widok pani Bristow 
i Oliwii zarumieniła się z zakłopotania. 

' W południc do firmy przyszedł list pod adresem Enid, 
czego dotąd nie bywało. 

Pisał Larry Fairfield. 

„Najmilsza Enid! Byłem wściekły, gdym się do­
wiedziałem, że pozwolili ci się wymknąć po angiel­
sku. Musimy się zobaczyć. Chcę być u Ciebie jak 
najprędzej, jeżeli można — dziś. Zatelefonuj do mnie 
o szóstej. 

Nie zrób mi zawodu". 

Podał numer telefonu i nazwiska i nr. k ^ dwa­
dzieścia wykrzykników. 

Enid pokazała list Jani--. 
— Chcesz się z nim zobaczyć? — zapytała Janice 

jak zawsze przezorna. 
— Naturalnie, ciociu! On taki miły, taki miły, taki 

miłyl • * ' « ' # » • * tó ' • • • * * 
— No, więc dobrze, kochanie. Zatelefonuj, żeby przy­

szedł o siódmej. * ft, •» • - ,-, 
Janice, nie chcąc pytać Flory o Larry'ego, . zwróciła 

się z tym do Oliwii Hardwick. m *". * . 
— Larry Fairfield? Dlaczego pani o niego pyta, pa/i-

no Janice? O co pani idzie? — odpowiedziała pyta liem 
dyplomatyczna Oliwia. 

— Chce złożyć wizytę Enk!. | 
Oliwia ukryła uśmiech. 
— To niech składa. Cliło :' r. ' i 

z Fairfieldów z Kings Parku, dobrze ułożony. To bar­
dzo bogaci ludzie. 

— Nie o to chodzi czy bogaty, tylko czy — przy­
zwoity człowiek? 

Oliwia zrobiła wielkie oczy. Miała ochotę obrazić się 
za to pytanie. 

— Cóż znowu? Dżentelmen. \ 
Janice podziękowała jej z ulgą. 
Enid ubrała się w drugą toaletę od pani Bristow i l i ­

czyła minuty do szóstej. 

Rozmowa telefoniczna ograniczyła się do krótkiego: 
„Możesz przyjść, Larry, o siódmej. Ciocia pozwoliła" 
i jeszcze krótszej odpowiedzi Larry'ego: „Dobrze, ko­
chanie!" 

Stawił się punktualnie o siódmej. Janice była rada, 
że zobaczy ich skromne lecz gustownie i wygodnie urzą­
dzone mieszkanko świadczące o kulturalnych upodoba­
niach właścicielek. •' 

Enid przedstawiła gościa opiekunce i poprosiła, żeby 
zdjął płaszcz, zanim ona nie będzie gotowa. Dumna by­
ła, że przyszedł w smokingu. 

' Janice rozmawiała z nim i uśmiała się gdy ją nazwał 
„panią Cowles". Wyjaśniła przy tej okazji, że nie Jest 
żadną^krewną Enid, żadną „ciocią", a tylko przyjaciółką 
jej nieżyjącej matki. 

Larry prosił, żeby im towarzyszyła. 
Janice odmówiła. Wiedziała, że .,osoba trzecia" jest 

d 1 . młodych zawadą. 
Larry ani razu nic wspomniał o n t 7 y k r v m zaiściu >• 

nam Bristow. 
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i u k młotków na Brzeżnej i Kątnej 

ZŁE OSIEDLE ŻEBRAKÓW. 
Budynk p fabryczne zmieniają swój wygląd 

Uczciwość jednak popłaca... 
Zasłużone odznaczenie szarego człowieka • § 

' . ŁÓDŹ, 26.11. — Istniejące na terenie 
naszego miasta Łódzkie Towarzystwo 
Przeciwżebracze, opracowało już dokład­
ny plan walki z żebractwem. Dla celów 
akcji, jaką podejmie Towarzystwo zaku­
piono specjalnie szereg budynków przy ul 
Kątnej 10, gdzie od dłuższego czasu trwa­
ją, już prace remontowe. Poza tym na ul. 
Brzeżnej buduje się dom pracy przymuso­
wej dla żebraków. 

Ponieważ zapowiadano uruchomienie 
zbiorni przy u l . Kątnej na dzień 1 stycz­
nia 1938 roku a domu pracy przy ul. Brze 
źnej nawet w początkach grudnia r.b. — 
postanowiliśmy rozejrzeć się na miejscu w 
dokonanych już pracach, by stwierdzić, o 
'le dotrzymanie wspomnianych terminów 

• jest możliwe. 
Na ul. Brzeżnej, tuż przy Piotrkow­

skiej była ongiś fabryka. Obecnie zamie­
niana jest ona na dom pracy przymuso­
wej. Wielki budynek fabryczny od ulicy 
Brzeżnej aż drży od uderzeń młotów, 0-
krzyków pracujących murarzy. Ponure za­
rysy poczerniałych murów fabryki dziwnie 
wyglądają w sąsiedztwie całego szeregu 
luksusowych, nowoczesnych gmachów łódz 
kich przemysłowców przy ul. Brzeżnej. 

Kraty okienne — normalne zjawisko 
łódzkich fabryk — zamienia się na zwykłe 
okna. Okna te szybko przeobrażają ponu­
ry charakter budowli, stwarzając zeń don 
o spokojnych tonach. Na parterze frontowe 
go budynku — olbrzymia sala. Tu będą 
owe warsztaty pracy. Gdzieniegdzie leżą 
jeszcze bębny do nawijania bawełny, ostat 
nie ślady tętniącego tu kiedyś życia fabry 
cznego. Porządkuje się poszczególne kon­
dygnacje budynku, wzmacnia klatki scho­
dowe, zakłada instalacje. 

z prawej strony mały domek, przez 
którego okna wygląda na. ulicę zieleń ja­
kiejś doniczkowej rośliny. To będzie nue 
szkanie portiera zakładowego. Po kładce 

Pociąg popularny 

do Warszawy 
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grzęznącej w śliskim błocie wydostajemy 
się na dziedziniec pełen różnych rupieci, 
zwalonej cegły i desek. 

W głębi posesji kompleks budynków. 
Niektóre z nich będą przeznaczone na ku­
chnie, pralnie i td. Dużo ludzi już znalazło 
pracę przy zamianie fabryki na dom pra­
cy przymusowej, wielu będzie zatrudnio­
nych jako stały personel zakładu, wresz­
cie w razie podjęcia racjonalniejszych mo­
że środków do walki z żebractwem, nowe 
kadry ludzi przebudują zakład albo na fa 
brykę albo na dom mieszkalny. 

W tej chwili chodzi nam o jedno zagad­
nienie: dom pracy przymusowej dla że­
braków przy ulicy Brzeżnej 

nie będzie ukończony 
w pierwszych dniach grudnia. Tyle jesz­
cze zostało do zrobienia. Może w stycz­
niu, a może i w lutym 1938 roku... 

I na ulicy Kątnej 10 wre praca. Zain­
staluje się tu zbiornia dla żebraków. Or­
gany policyjne wyławiać będą w mieście 
żebraków, którzy znajdą dla siebie locum. 
Będzie to jak gdyby obóz koncentracyj­
ny żebractwa województwa łódzkiego. Nie 
którzy z czasowych lokatorów powędrują 
do swoich gmin, inni umieszczeni będą w 
domu przy ul. Brzeżnej, gdzie pod okiem 
instruktorów staną się choć w części poć 
przymusem użyteczni dla społeczeństwa. 
Racjonalnie pomyślana walka z zalewem 
żebractwa zmierza bowiem do tego, by 

P O R A N E K „ P I E Ś N I L U D O W Y C H I L E G I O 
N O W Y C H " . 

D n i * 28 bm. o godzinie 12-ej odbędzie się 
Poranek „Pieśni Ludowych ł Legionowych" u-
rzodzony staraniem Związku Legionistów, w 
sali Fi lharmonii , przy ulicy Narutowicza 20. 

W Poranku wezmą udział Szkoły Rolnicze: 
Żeńska z Witowa oraz Męska z Czarnocina, z 
pięknie i na wysokim poziomie wykonanym 
programem, który składać się będzie z piosenek 
ludowych, tańców i insconizacyj, w swych bar 
wnych strojach reg iona lnych . 

T o w . Śpiew. i m . St. Mon iuszk i w y s t ą p i ze 
s w o i m chórem i o rk ies t rą , wykona jąc na j ł adn ie j 
ssą, dotychczas s łyszaną, w iązankę piosenek le 
g lonowych , p.t. „ S z l a k i e m K a d r ó w k i " H . M i ł k a 
pod k ier . K . Pros i iaka. 

1'oza t y m , zobaczymy dawno nie widzianą 
na Kcenach łódzkich wykonawców tańców naro 
dowych I reny Ocimkówny i Romana Gertnera. 

Kulminacyjnym punktem programu, to, gra 
na po raz pierwszy w Łodzi wesoła operetka 
p.t, „Wężyk LeguńskiS, w doskonalej obsadzie 
znanych wodewilistów: Zofia Kalinowska, Zdzi 
sław Suwalski, Januss Gole, J e n y Darski i 
Stanisław Walento, którzy wystąpią w historycz 
nych mundurach. 

Ceny biletów nie wysokie, mimo w ie l k i ch ko 
sztow programu, bo od zl 0.50 do zł 3.B0, k tó re 
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* u Poranku w kasie 
Filharmonii , od godziny 9 rano 

stworzyć z nich element przydatny. 
Na pierwszym planie kompleksu przy 

ulicy Kątnej 10 — mały murowany domek 
jak na Brzeżnej. Wysoka żelazna brama, 
posesja cala ogrodzona murem, brak jesz­
cze na murze kolczastych drutów, by dom 
dla żebraków upodobnił się do domu kar­
nego. 

W głębi po prawej stronie płaska of i­
cyna czerwona. Nad wejściem napis: biu­
ro, ale biura już nie ma, powstają nowe 
schody, drzwi, reperuje się podłogi. Obok" 
zaniedbana studnia, zakryta do połowy de 
ską. za nią ogród z bujną roślinnością i 
chwastami. Na dalszym planie dwupiętro­
wy czworokątny budynek, który obecnie 
przybiera jakieś godziwe formy zewnętrz­
ne i wewnętrzne. 

Mają tu znaleźć siedzibę i inne instytu­
cje: podobno areszt dla dłużników — sta­
nowczo odpowiedni lokal. 

Wreszcie — jedna objekcja: wykluć 10 

ŁÓDŹ, dn. 26.11. — Niedawno donie­
siono z Warszawy taką rzecz: 

Dwóch kupców niemieckich zostawiło 
w taksówce teczkę z 20 tysiącami złotycn. 
Ledwie zdążyli się popłakać i poskarżyć 
w komisariacie, a już znalazł się „uczciwy 
znalazca" szofer Jan Podskrobko i pienią­
dze oddał właścicielom. Niemcy, uradowa­
ni i wzruszeni, dali szoferowi aż sto zło­
tych tytułem znaleźnego. 

Wiadomość — przyznać trzeba — nie 
cięsta w dzisiejszych czasach. To też 
przeczytali ją ludzie z zainteresowaniem, 
pokiwali głowami nad uczciwością szofera 
i małostkowością Niemców, a wreszcie jak 
to zwykle bywa, zapomnieli o szoferze 
Podskrobce. 

Teraz okazuje się, że nie zapomniał o 
Podskrobce Prezydent Rzeczypospolite), 
który też się dowiedział o wypadku. Za 
wyjątkową uczciwość, tym bardziej, że 0 -
kazaną cudzoziemcom, Prezydent nadał 
szoferowi Janowi Podskrobce krzyż za 
sługi i zapewnił środki na kształcenie je 
go syna, przyznając mu stypendium 
kwocie 400 zł. rocznie. 

Szofer Podskrobko będzie przykładem 
dla innych, będzie teraz żywym dowo 

bywatel, odznaczony krzyżem zasługi za 
— uczciwość. Bo przecież za tysiąc róż­
nych rzeczy rozdzielano już ordery, ale za 
uczciwość Jan Podskrobko został odzna­
czony pierwszy i jedyny. 

Czyżby szofer Podskrobko był jedy­
nym uczciwym człowiekiem w Polsce? 

w 

ne jest by zakład przy ul Kątnej 10 mo- . - j w o ś ć j e d n a k ł a c a _ 
zna było uruchomić z dniem 1 s t y c z n i a t 
1938 roku. To wykazuje stan obecny 
Trzy zalety: 

gęsta piana, u ła tw ione golenie I oszczędność 
to zalety my<lla do golenia 

PIXIN 

K O N C E R T Ł Ó D Z K I E J R O D Z I N Y R A D I O W E J 
W sobotę, dnia 27 listopada r.b. o godzinie 

20.45 w sali Stowarzyszenia Śpiewaków przy 
ulicy 11 Listopada 2 1 , Łódzka Rodzina Radiowa 
organizuje Wieezór Artystyczny na rzees dokoń 
czenia budowy Zakładu dla dzieci ociemniałych. 

Udział biorą: Mieczysław Fogg, Aniela Szle 
mińska, Władysław Dan, Henryk Ładosz, Alek 
sander Lapussek. 

Cena biletów od t ł 1 do zł 5.-
I Przedsprzedaż biletów odbywa się w sekre­

tariacie ŁRR codziennie od godz. 15 do 20-ej, 
l w dniu koncertu w kasie Stow. od godz. 16-ej. 

O D C Z Y T W P O L S K I E J Y M C A . 
W nadchodzącą niedzielę, t . j . dnia 28 bm. o 

godz. 18-ej sędzia Januss Glówczewski wygło­
si aktualny i ciekawy odczyt n. t. „Co przede 
wszystkim rzuciło się w oczy Polakowi, który 
w tym roku odwiedził P a r y ż ? " . 

Prelegent opowie swoje wrażenia z pobytu 
w stolicy nad Sekwaną oraz z Wystawy świa 
towej. , 

Odczyt ten urządza Polska Y M C A w Łodzi 
w małej sali gimnastycznej — wejście od ulicy 
Moniuszki 4 a . 

Goicie mile widziani. Wstęp dla wszystkich 
bezpłatny. 

R E U M A T Y Z M , A R T R E T Y Z M 
Leczenie ziołami. 

Pod powyższym tytułem ukazała się książ­
ka mgra J . Biegańskiego, i dr E. Wasiutyńskie 
go. 

Najbardziej rozpowszechnione choroby na­
szych czasów to niewątpliwie reumatyzm i ar-
tretyzrn. Nareszcie mamy podręcznik przedsta­
wiający w treści zwięzłej i dla wszystkich zro­
zumiałej metody leczenia reumatysmu i artre 
tyzmu ziołami w przystosowaniu do różnych 
przejawów tych chorób. Daje on możność1 cho­
remu mdzenia sobie w cierpieniu i stosowania 
odpowiednich siół. 

Dziełko bardzo pożyteczne zawiera ponad 30 
przepisów. 

O D Ż Y W I A N I E N O W O C Z E S N E . 
Pod t ym tytułem ukazała się broszura J . 

Helskiego. 
W ostatnich latach zagadnienie odżywiania 

wybi ja się na czoło wszystkich kwestyj i staje 
się fundamentem nie tylko lecznictwa lecz tak 
że gospodarki społecznej i wychowania. Lekarze 
i fizjologowie przeświadczają się coraz bardziej 
że tężyzna, cielesna, umysłowa, przedsiębior­
czość, wydajność i zdolność do pracy są ściśle 
związane i uzależnione od umiejętnego, natu­
ralnego sposobu odżywiania, a nieznajomość pod 
stawowych zasad tego zagadnienia — jest źró­
dłem charłactwa cielesnego i umysłowego. 

T e najnowsze zasady idrowego i racjonal­
nego odżywiania podane są w sposób jasny 1 
przystępny w pracy J . Helskiego „Odżywianie 
nowoczesne'. 

że ci, których ta uczciwość odjęła kłopo­
tów, nie umieli się na niej poznać. 

Bardzo to ładnie, że dobry czyn sza 
rego człowieka został oceniony i nagro 
dzony. Krzyż zasługi na piersiach Jana 
Podskrobki jest — jak rzadko się zdarza 
umieszczony .na właściwym miejscu. Jest 
on wyrazem tego, że państwo umie i chce 
nie tylko za złe karać, ale i za dobre na 
gradzać. 

To wszystko, jest prawdą, ale... 
Jakieś „a le" zawsze się znajdzie. A 

więc czyż nic jest dla nas rzeczą trochę 
żenującą, że w przeszło trzydziestomilio 
nowym państwie znalazł się tylko jeden o 

Ja *re$ć ogłoszeń 
redalfcia nie odpowiada 

Ąr. med. Henryk Ziomkowski 
Ch»r©fc>y w e n e r y c z n e m o c i o p l c i o w e 

f, c . 1 s k ó r n e 
a - 8 « S i e r p Q i a 2 T ł l e fon 118-33 

Przyjmuje od q _ 1 2 i 3—9 wiec* 
w m e d z l e l e i ś w i e t a od 9 - 1 2 . W pot. 

ł U . . DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
w z n o w i ł p r z y j ę c i a 

Akuszerja i c!ior. kobiece 
4 p r z e p r o w a d z i ! s i ę n a 

śródmiejska 20 t e i . 107-79 
Wyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—7 wiecz 

W ó r L. BERMAN 
' P u c i a l i a t u c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c b > r e k a u a i n y c h 

^ e g i e l n i a n a 15. 
te le .oa 140-07 

Vjm. oJ 8—11 rano i od 4—8 wiecz 
aedz 1 święta od 9—1. w pol. 

Dr med. * 

G A W I Ń S K I 
ctwo i c h o r o b y k o b e c s 

ałucki Rynek 3 t e l e f . 1 4 8 - 8 . 
przyjmuje od 4—7 w i e c 

Dr K L I N G E R 
c h o r • • b a n a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

I . k o r n y c h ( w ł o « * w ) 

A n d r z e j a 2 tel . 1 3 2 - 2 8 . 

przyjmuje «d W — H ' «»1 6 8 ~ w i e e Ł 

ape | 

Dr med. 

FIARHOWLCIOWA 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

M o n i u s z k i 2 tel . 1 6 6 3 5 
w z n o w i ł p r z y j ę c i a 

W O Ł K Ó W Y S K I 
Specjalista eherśk- weneryeanyeh, sekraslayeh 

i skśrnyek 

Cegielniana 11, 
T e l e f . n 238 02 

p ' « W - « | . . d x.d> S—lł, •* * — • w altd.l.l. 
' świata • • f •*»• *—»• 

DR MED. 

Maria Frankiewkzowa 
Choroby kobiece i położnictwo 

Sosnowa 32, ,+*JX»* 
Przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł a 

S p e c ) , c h o r ó b k o b i e c y c h I a k u s u e r i a 

Śródmiejska 28 tel . 2 4 Ó 10 
przyjmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube natural­
ne loczki w znanym zakładzie fryzjerskim 
„Bogusław" Abramowskiego 15 teł 261-31 

POSZUKUJĘ 4 pokojowe mieszkanie, oko­
lica pl. Reymonta, ul. Kilińskiego itp. 0 -
ferty do „Kuriera Łódzkiego" pod ,,11118 

d l a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

powróc i ł 
Gdańska 117- a 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE |»ów. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szeroki 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

N A J U J I E C E J DOKUCZAJĄ 

ZlMNfl; NIEPOGOD, 

M A Ś Ć 
P R Z E C I W R E U M A T Y C Z N A / 

OSMOGEi 
GASECKIEf 

o. 

ŚT22. 

i 
PfcYN 

DO 
) 0 K Ą P I E L I 

KOJA te bole] 
O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K R Z Y z A . 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz­
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzie­
lo dnia 28 listopada br. o gadzinie 12 m. 80 w 

PCK przy ulicy Piotrkowskiej 180 oficyna, 
dr W . Bem wygłosi odczyt n.t. „ H i -sali 

I piętro 
giena a zdrowia . 

Wstęp bezpłatny 

fał w najbliigiych dniach 

u k a ż e s i ę 

K A L E N D A R Z • 

P O R A D N I K 
. E C H A ' 

aa 1938 rob 

A r t y s t y c z n a w i e l o b a r w n a o k ł a d k a ! 
I n t e r e s u j ą c a t r e ś ć . 

L i c z n e I I o a t r a c j e 

130 s t r o n d r u k u . 

C e n a so g r o s z y . 

kalendarz .ECHA." 
to praktyczny na cały rolo 

Poradnik dla Paol 
m Pana 
. Dziecka 

i s ptLiy ® i 

no^rnofą cen^ 
S#IDEf iLNIE DR2VLEGFł 

JEDYNIE NiESZKODUUJM 
BOGACTWO ODCIENI 

F 0 R V I L 

KONKURS NA POLSKĄ NAZWĘ, 
dla aparatu polskiej produkcji. 

Utarło się u nas powszechne mniemanie, l e 
aparaty radiowe produkcji krajowej znacznie 
ustępują zagranicznym. Jest to pogląd błędny, 
bo oto wielkie zakłady radio-technlczne „ IKA 
produkują aparaty znane na terenie całej Pol ­
ski jako odbiorniki najwyższej Jakości i nader 
precyzyjnego wykonania. 

Firma „IKA", chcąc jeszcze bardziej spopu­
laryzować swoje odbiorniki wśród szerszych 
warstw społeczeństwa, urządziła konkurs na pol 
ską nazwę, dla swego aparatu „ I K A " t y p 67"'. 
„ IKA" typ 67" jest sześciolampową, siedmloob-
wodową superteherodyną. Odbiornik ten, dzięki 
swym w y s o k i m zaletom wysunął się na czoło 
rodzimej produkcji, i można go zaliczyć do 
sucerteherodyn najwyższej k lasy. 

Tytułem nagrody za najodpowiedniejszą na­
z w * dla t e r o odbfornrka,--ftr«alr twyznaczyła 2 
aparaty „ IKA-RADIO" , Jeden dla pani, i Jeden 
dla pana. 

Ten bardzo pomysłowy konkurs spotkał sis 
z wielkim zainteresowaniem Łodzian, dowodem 
czego są Już licznie nadesłane Projekty. 

Aby uczestniczyć w konkursie firmy „IKA", 
wystarczy wypełnić kupon, który Jest umiesz­
czony na... stronie naszego pisma. (Tamże wa ­
runki konkursu). 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta d l i publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w toboty od g. 10 do 1°. 

Miejika Ciytelnia Pi im i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokieinska 1) otwarta dis 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedz'tl i 
świat, od j . 14 de 21. // Miejika Ciyulnia Pim i Wypotyctalnia Kaią. i«k dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od godi. 14 do 21. 

Miejskie Museuan Priyrodaicie . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewieia). Działy: toologirzny, botani­
czny, mineralogirmy i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki 1 sobMy 
od g. 15 do 18, w aiedłirle od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul . Pioukow 
»ka 101). Di iał etnograficzny i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w itoij, piątki, soboty 1 nie­
dziele w godzinach ed 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Histerii i Situk! Im J. I K. $TY08",*iC,6w
 <P'«e Wolności 1). Dslsły': Sztuka 

X I X wieku I międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dl« publicinoici w środy, soboty i nie-

uź " * o d , , n a c n <"1 I " do 15. 
Wystawa obrazów artysty - malarza R. N a 

wrockiego przy ulicy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn­
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór 

Salo i Sztuk Pięknych, Ka ro la Endcgo, -
Nawrot 8. te l . 153-55 

PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 
I « c z e n ' e c h o r w e n e r y c z n y c h I s k ó r n y c h 

ZAWADKA 1, SS. Porada 3 zł. 

ZAGINĄŁ pies doberman czarny w kaga i- { 
cu, odprowadzić za wynagrodzeniem ul. 
Słowiańska 28, Kwieciński. 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa­
lermo", Łódz, Główna 49. Hurt. Detal. Cf 

' " v fabryczne. 

P O L S K I E B I U R O POVUÓti 

Ł ó d z . P i o t r k o w s k a 16 i CS 
l e i 101-01 i 266 50 

P o d a ć popularnci do 

Warszawy 
28/XI. Cena zł 7 . — 

Pociąć p o p u l a r n y 
do ZAKOPANEGO! 

". /XII — 8 / X I I Cena z l . 15 $rr. 8 , 

66 znithi do 
Z a k o p a n e g o 

25 /X I - 1C X ' I 
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SW1AT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE I. 
P Ł O N Ą C * S T A T E K C H I Ń S K I 

Chiński parowiec, wiozący benzynę do Ka ntonu, spłonął na pełnym morzu. Dzie­
więtnaście osób załogi zginęło w płomie niacli, resztę uratował sta'?!c z którego do­

konano zdjęcia. 

WODA W PUSTYNI. 

Amerykanie wybudowali na pograniczu Meksyku od Yuma w stanie Arizona do 
Calexico w Kalifornii kanał, który dostar czy okolicom pustynnym ożywczego płynu 

do nawadniania ferm. 

NA S Z M E L C . 

Zdjęcie z samolotu cmentarzyska okrętów na Hudsonie koło Nowego Jorku. Statki, 
których budowa kosztowała miliony, obec nie są do nabycia na szmelc" za kilkanaście 

do kilkudziesięciu tysięcy dolarów. 

Staw na. . . boisku 

W Kingstown (Ontario, St. Zj.) spadł przed meczem ulewny deszcz, który zamie­
nił boisko w staw. Oracze nie stracili homo ru i urządzili sobie nr/eiażdżke w łodzi 

Najwyższa W P o t a C i e k a w o ś ć z w y c i ę ż a s t r a r h wieża spadochronowa. ^ w ^ ^ i ^ a s i r a c n . . . 

W obecności przedstawicieli władz pań­
stwowych, wojskowych i samorządowych 
odbyło się w parku im. Marszałka Piłsud­
skiego w Łodzi poświęcenie najwyższej w 
Polsce wieży do skoków spadochrono­
wych.. W wieży czynna jest winda elektry­

czna dla skoczków. 

Nagroda za wzorowe 
spełnienie obowiązku. 

Pomimo strasznych przejść kobiety i dzie ci chińskiego przedmieścia Czaoei z n o r * 

płotów . zapór drewnianych przyglądają się trwożliwie, a!e ciekawL wkfaczają^m 
oddziałom japońskim. 

Z wypraw na Mount Everest. Walka z zaraza bydlęca 
w S z w a j c a r H . 

Wojewoda Jaroszewicz, komisarz Rządu 
na m. Warszawę, udekorował brązowym 
„Krzyżem Zasługi" p. Józefa Podskrobka, 
szofera, który znalazłszy w swej taksówce 
teczkę z zawartością 20.000 złotych pozo­
stawioną przez dwóch przygodnych asa-
żerów, odniósł ją niezwłocznie do Komi­
sariatu Policji. P. wojewoda Jaroszewicz 
podkreślił znaczenie obywatelskiego czynu 
niezamożnego szofera, który winien być 
wzorem sumiennego spełnienia obowią­
zków dla innych. Równocześnie w nagro­
dę za ten czyn Kancelaria Cywilna P. Pre­
zydenta R.P. przyznała 14-Ietniemu syno­
wi p. Podskrobka stypendium roczne w wy 
sokeści 400 zł na studia w Szkole Ogro­
dniczej. Również jedna z montowni samo­
chodów ofiarowała p. Podskrobkowi na 
niezwykle dogodnych warunkach nową 
taksówkę. Na zdjęciu moment dekoracji 
p. Podskrobka przez wojewodę Jarosze­

wicza. 

Niezwykle interesujący fragment z wypra­
wy słynnego alpinisty angielskiego Huglt 

Ruttledge na Mount Eyerest. 

Dobrobyt Szwajcarii opiera się w dużej 
mierze na hodowli bydła i wyrobie dosko­
nałego sera. Toteż szalejąca obecnie zara­
za racic i pyska, która objęła Francję, 
Szwajcarię i południowe Niemcy, spowo­
dowała wydanie surowych zarządzeń zapo­
biegawczych na terenie Szwajcarii. Każdy 
mieszkaniec wsi opuszczający ją koleją, ro­
werem czy samolotem musi wydezynfeko-
wać swoje obuwie w ustawionych wszę­
dzie naczyniach z trocinami, napojonymi 

sodą. 

Tytus brzuszny 
fest chorobą brudnych rak! 

* -

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 

XXV-lecie niepodległości Albanii. 

Z okazji rozpoczynających się w Tiranie uroczystości, związanych z XXV-leciem 
^"•łoriległości Albanii, reprodukujemy: 1) rzut oka na bulwary Mussoliniego w 

Tiranie, oraz 2) tvp kobiety albańskiej w narodowym strofo 

B; 


